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O d w ró t bolszewików za Berezynę. — Wojska nasze rozpoczęły ofenzywę

na frontach wołyńskim i galicyjskim.
Warszawa. (PAT) Komunikat sztabu gon. z ci­

ii sierpnia: Front łitewsko-białąruski: Nieprzy­
jaciel wycofuje w dalszym ciągu rozgromione 
przez nas oddziały w kierunku na Berezynę. 
Nasze oddziały osiągnęły w pościgu, za nieprzy­
jacielem dnia 1.0 bm. linię odległą o 25 km. na 
Północny i południowy wschód od Mińska. Na 
odcinku na południowy wschód od Kiejdan roz­
wijają oddziały naszej kawaleryi dalszą akcyę 
ha tyłach bolszewickich. Na odcinku Łuninea 
bez zmiany.
* Front wołyński: Aby przeciwdziałać dalszej 
celowej koncesitraeyi wojsk bolszewickich, prze­
rzucanych z frontu syberyjskiego na nasz front, 
w związku z opcracyą przedsięwziętą na Litwie, 
Wojska frontu wołyńskiego przeszły również do 
Bkcyi zaczepnej z rejonu Brody—Łuck. Po krót­
kich zaciętych walkach zajęto Krzemieniec i

Bulmo. Dalsza akcyc w toku, Nieprzyjaciel cofa 
się za rzekę S.oałę.

Front galicyjski: Lewe p r ze ci wbolszewickie
skrzydło frontu galicyjskiego przyłączyło się w  
rejonie na północ od Wołoczysk do akcyi za­
czepnej wojsk frontu wołyńskiego i zajęło sze- 
I38 pogranicznych wsi. Zastępca szefa sztabu 
generalnego Haller, pułkownik,
Polacy wymierzają bolszewikom cios 

decydujący.
Sł, Gerniain, (BK) „M atin" pisze: Radiotcle- 

gramy donoszą, że polskie wojska podjęły gwał­
towną ofenzywę z Mińska pirzeciw bolszewikom. 
Polacy rozporządzać mają silnem wojskiem ł li­
czną artyloryą. Jak podają, osiągnęli już znaczne 
rezultaty. Dziennik zaznacza, że możliwie roz­
chodzi się o decydujące uderzenie przeciw bol­
szewikom-

W Mińsku bolszewicy rozstrzeliwali 30 osób dziennie.
Mińsk. (DAT) Mińsk został zdobyty przez puł­

ki legionowe, wkraczające od północy i  pułki 
brygady wielkopolskiej, które w południe we­
szły do miasta o wschodu. W  ostatnich czasach 
bolszewicy rozstrzeliwali po 30 osób dziennie. 
Na dzień 10 b'.n. przewidziane było aresztowanie 
wszystkich wybitniejszych Polaków pozostałych 
9 mieście- Zdobyczy nic przeliczono dotąd ao-

kładnie. Wzięto kilka tysięcy jeńców z trzech 
rozmaitych dywizyi bolszewickich. Na stacy.ach 
kolejowych zajęio tabor 10 lokomotyw i 200 wa­
gonów W  samem mieście zdobyto trzy samo­
chody pancerne i l i  ngazyny bolszewickie. Jed.en 
z p ilków ułanów zdobył cztery armaty, i prze­
ciął linią kolejową un Borysów.

Obsadzenie Górnego Śląska rozpocznie się w 14 dni po 
ratyfikacyi traktatu przez Amerykę.

Katowice (PAT) „T im es" donoszą z Paryża: 
Naczelna Kadr międzysojusznicza postanowiła, 
te obsadzenie Górnego Śląska rozpocznie sio w 
U  dui po ralyiikacyi traktatu przez Amerykę. 
ęCorriare delk. Sera" donosi z Paryża, że Wło­
chy posyłają na Górny Śląsk 1 pułk, ale za to

nie będą brały u dziali w ok upaeyi Gdańska.
Lyon. (PA T ) Wojska sojuszników, któro są, 

przeznaczone do okupaeyi Górnego Śląska, sta­
nowić będą około jednej dywizyi. Każdo z mo­
carstw sojuszników dostarczy 3 bataliony.

Gdańsk b ę d z ie  p o łą c z o n y  koleją z A d ry a ty k ie m
Belgrad. (PA T ) Rząd serbski zgodził się na J cej na celu zbudowanie linii kolejowej z Gdań- 

Plaji m iędzykoalicyjnej misyf kolejowej, mają- I ska do Morza Adryaiyckiego.

Groźba wojny pomiędzy koaiicyą a Rumunią.
Zurych, (ś- Teł, wł-j „Gomorę dela Sera" do- 

Terror Rumunów na Węgrzech posunął się 
io  tego stopnia, że nawet przedstawicielom koa- 
i^cyi nie wolno telegrafować do Wiednia. W oj­
ska rumuńskie odnoszą się do miejscowej lu­
dności wrogo. Komendant rumuński ogłosił 
Jhonifest przeciwko wmieszaniu się koalicyl do 
»*j postępowania na Węgrzech. Konflikt między 
^Umunią a koaiicyą zaostrzył się i prawdopodo- 
bafe w krótkim czasie doprowadzi do bardzo o- 
^ rej akcyi dyplomatycznej, a może i wojskowej.

Wersal. (PA T ) „Petit Pa-risien" donosi, że naj- 
^ ż s z a  Rada koalicyjna wystosowała w ostat-

i nich czterech (dniach, trzy noty do Rumunii w  
sprawie węgierskiej, w których domaga się 
wstrzymania pochodu, uznania zawieszenia bro­
ni oraz zastosowania się do wskazówek najwyż­
szej Rdy.

OSfZli
Budapeszt. (PA T ) Dziennik „Reuera" donosi 

ze źródła, włoskiego, że Rumunia odmówiła 
[ wspćipraeownictwa z koaiicyą na gruncie wę­

gierskim. Rada najwyższa zażądała z tego po- 
| wodu natychmiast wyjaśnień w Budapeszcie.

Bez pracy -  niema zbawienia!
r  Kraków. 12 sierpnia.

- Gały świat rozbrzmiewa dziś jednem hasłem- 
»  jPracyl Odbywa się w świecie, rzec można, 
r ^ b e g o  rodzaju krucyata propagandy na rzecz 

*  najintensywniejszej, jak najprodukcvjniej- 
pracy. Krucyata ta jest niezbędną z dwóch 

£lędów. Po pierwsze w celu zwalczenia tego 
bezpiecznego i groźnego dla wszystkich na- 

1 Państw rozleniwienia, jakie ogarnęło 
ńy po w ielkim  wysiłku wojennym, a po-

wtóre w celu wyrównania tych wszystkich bra­
ków, na jakie ludzkość dziś cierpi.

Wszak pięcioletnia wojna dokonała zniszczeń 
straszliwych. Zubożyła ona wszystkie społe­
czeństwa. Dorobek kultury i cywilizacyi cofnę­
ła  wstecz o lata całe. Ażeby te wszystkie zanie­
dbania z okresu wojennego odrobić, ażeby od­
budować i do normalnego stanu doprowadzić 
to wszystko, co wojna zniszczyła, ażeby zaspo­
koić potrzeby ludzkości, pragnącej powrócić

dziś d.o normalnych warunków pracy, potrzen* 
nie tylko pracować w  zwykłem znaczeniu tego 
słowa, ale poprostu zabijać się z pracy.

Świat zdobyć się musi na nadludzki wysiłek; 
na każdym jego obywatelu ciąży obo-wiązek u- 
wielokrofnienia swej pracy i wysiłku.

Rozumiejąc tę konieczność, znakomity poli­
tyk francuski, senator Ribot, woła do swych 
ziomków: „Nie obawiajcie się trudności, nic
traćcie otuchy, lecz pracujcie,, pracuj ciel Tn le­
ży zbawienie ojczyzny".

Sędziwy i doświadczony prezydent ministrów 
francuskich, Clemenceau, wygłaszając mowę z 
okazyi podpisania przez Niemcy traktatu wer­
salskiego, rzucił następujące znamienne słowa:

„Skończyła się jedna doba, zaczyna się dru­
ga, z nowym szeregiem obowiązków. Zadani-* 
dzisiejsze nie jest ani mniejsze, ani gorsze. —- 
Francya potrzebuje teraz wysiłków wszystkich 
swych dzieci, najwyższego skupienia wszyst­
kich swych sił. Do pracy więc! Tylko pracując, 
otrzymamy ojczyznę na wysokości, na którą 
wyniósł ją geniusz przodków"1.

Podobnie zapatrują się na najbliższe zadani* 
przyszłości ministrowie angielscy, sekundują 
zaś im w  krzewieniu entuzyazmu na rzecz pra­
cy amerykańscy mężowie stanu, zwłaszcza ci, 
którzy m ieli możność bezpośredniego przestu- 
dyowania stosunków europejskich i zapoznani* 
się z potrzebami starego świata.

Niedawno Lloyd Georga kładł w swem prze­
mówieniu w ielki nacisk na konieczność wytę­
żenia pracy na wszystkich polach działalności 
ludzkiej, świeżo zaś ambasador angielski w  Wa­
szyngtonie, lord Reading, w taki oto sposób 
przemawiał:

„Praca — mówił -r- stała i uporczywa, praoa, 
to jedyna droga, na której kraj mola się wy- 
dźwigńąć z położenia, istniejącego obecnie, po 
długie] i wyczerpującej wojuie. Musimy rzucić 
się z całą siłą i potęgą, z całą tkwiącą w  na* 
gorliwością patryotyozną do odbudowania i 
podniesienia ojczyzny naszej pracą entuzyasty- 
czną, pracą, która musi być i będzie odtąd głó­
wnym celem patryotów angielskich".

W  krucyacie na rzecz pracy wziął także u- 
dział król angielski, Jerzy. Udał on się dnia 28 
łipca do Guildhail w  towarzystwie królowej i  
najwyższego otoczenia, aby przyjąć z okazy* 
zawarcia pokoju gratulacye londyńskiej „city". 
W  uroczystości tej wzięli udział Lloyd George, 
inni ministrowie, tudzież całe ciało dyplomaty­
czne. Król w  mundurze admiralskim zajął m iej­
sce na tronie, a wysłuchawszy adresu, przeczy­
tanego przez lord-mera, ffeucił w  naród z wyso­
kości swego tronu wskazania następujące:

„Naj ważnie jszem zadaniem, jakie mamy 
przed sobą, jest odrodzenie naszego handlu za­
morskiego. Ażeby odzyskać naszą dawną prze­
wagę, musimy rozwinąć naszą marynarkę han­
dlową i porty. Duch jedności, ofiary osobistej 1 
cierpliwości, okazany podczas wojny, będzie je­
szcze użyteczny w  czasie pokoju, podobnie, jak 
duch przedsiębiorczości i oszczędności. Żyliśmy 
podczas wojny z naszego kapitału. Powinniśmy 
jak najlepiej zużytkować nasze zasoby, ażeby 
zapewnić rozwój produkcyi i utrzymać tę wy­
soką pozycyę w świecie przemysłowym i han­
dlowym, którą zajęliśmy przed wybuchem woj­
ny. Ufam, że zalety dawne i solidne nanodu an­
gielskiego nie zawiodą nas w  tej godzinie, w 
której mamy wyzyskać zwycięstwo, dane przez 
Boga nam i  sprzymierzonym".

Hasło „do pracy!" bodaj najsilniej rozbrzmie­
wa i najprędzej zrozumiane i odczute zostało 
jako nowa konieczność dziejowa w  socyałisty- 
cznych Niemczech! Wielbi się tam pracę i de 
niej się zachęca w  artykułach i tysiącach spe- 
cyalnie wydawanych odezw. Strajki znajdują 
tam jak najsurowsze potępienie. Niemcy to 
pierwsze przekreślają rewolucyjną zdobycz pro- 
letaryatu, ośmiogodzinny dzień roboczy i wra­
cają do 9-ci, 10-cio i 11-godzinnego dnia pracy. 
Obowiązek pracy jest tam uważany dzaś za naj­
szczytniejszy i najważniejszy obowiązek naro­
dowy, a próżniactwo, lekkomyślne wszczynanie 
strajków za zbrodnię przeciw narodowi, za 
zdradę ojczyzny!

Ale powie kto może, że Niemcy muszą praco­
wać, gdyż rozpoczynają nowy swój żywot z o-
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grt>nr)vm ciężarem długów, że Ja. każdą głowę 
pirzypadnie tam około 7 tysięcy marek publicz­
nego długu.

Wszystko to prawda. ile  prawda, jest. rów­
nież, że Niemcy są od Póiski bogatsze, że są le­
piej zagospodarowane, że wojna ich kraju nie 
zniszczyła wcale, że warsztaty ich potężnego 
przemysłu są przez wojnę nienaruszone, a. u 
nas trzeba dopiero nowo Gałęzie przemysłu stwal 
rzać, a stare gruntownie odradzać i rozwijać i 
że wyniszczona wojną Polska rozpoczyna swój 
niepodległy żywot z długiem bądź co bądź 30 
miliardów' koron, że każde dziecko, rodzące się 
w Poisce, przychodzić będzie ua świat z diu 
iiiem co najmniej tysiąca ker on!

Jeśli zatem wytężona praca jest ratunkiem i 
■edynem zbawieniem dla. bogatszych od nas 
państw' i narodów, dla państw wewnętrznie u- 
porządkowanycli, a na zewnątrz zabezpieczo­
nych, to obowiązek ten tern większym ciężarem 
spada na Polskę. U nas dopiero powinien za­
płonąć wielki entuzyazm dla pracy kraj nasz 
winien stać się jedną wielką kuźnią, w której 
praca wszystkich dla wszystkich winna święsić

niesłychane tryumfy.
W  pocie czoła powinni u nas pracować wszy­

scy: roiniK, bo on dostarcza -wygłodzonym mia­
stom żywności i utrzymuje w równowadze, bi­
lans handlowy państwa, górnik bo on zasila 
węglem i surowcem fabryki i umożliwia ich 
bieg normalny, bo pracą swą nie dopuszcza on 
do tego, aby rodacy jego marzli w miastach ze 
zimna w długie miesiące zimowe.

Robotnik niemiecki daje pouczającą lekcy ę 
patryotyzmu i zrozumienia obowiązku obywa­
telskiego robotnikowi angielskiemu, francu­
skiemu i polskiemu. Pracuje on 50 godzin ty­
godniowo, podczas gdy' w krajach zwycięskich 
pracuje się tylko 48 godzin!

Go on może, i my możemy. Tylko trzeba ja 
saio, nie przez okulary czczej doktryny spojrzeć 
na sprawy. Tylko trzeba, aby nasz robotnik, 
podbeclit.ywany do próżniactwa i do strajków 
przez agitatorów, ale w gruncie rzeczy rozum­
ny, pracowity i patryotycznie usposobiony, zro­
zumiał, że ofiarą pracy swej ma zdobyć wielką 
rzecz, ma zdobyć niezależność ekonomiczną dla 
Polski, a do«robyt dla — siebie. (--cki).

i r a d y  S a w i o w i .
Armia ochotnicza jedyną nadzieją Rosyi.

(Dokończenie).
Kraków, 12 sierpnia.

(-cki). r*o zairy-imlowauiu rewolucyi 
bolszewickiej w. Petersburgu r 1917, b. 
minister wojny za czasów Kierońskiego, 
Su.wii.kow. nic zrezygnował tak Rychło, 
jak Kiereński,, z watki 7. bolszewmkarw 
W następujące sposób opisuje on w 
„Matinie" paryskim swe syysiiUi, podej­
mowane w celu zorganizowania przeciw 
bolszewikom oporu.

St .
Przybywszy do No/woczerkaska zastałem tam 

oprócz gen. Kałedina, atamana kozaków doń­
skich, dziś już nieżyjącego, generałów Aleksie 
jewa, Korniłoiwia, zabitego następnie podczas 
v Biki pod EkatermoGarem.

Gen. Aloksiejew stał na czele „donieckiej rady 
cywilnej", wykreślającej kierunek połfity czny ar­
mia ochotniczej formującej się nad Donem, tej 
Kmuj armii, którą dziś dowodzi Denikin- Wów- 
raas komenderował tą armią gen. Kom iłow.

Sftworzenie arm ii ochotniczej napotykało w ie­
le trudności. Nie było ani pieniędzy, ani broni, 
ani mundurów, ani butów. Chcąc stanąć nad 
Donem każdy zwerbowany ochotnik musiał się 
przebić przez linie bolszewickie, a wreszcie da­
leko było do tego, aby spokój zapanował nad 
Donem.

Jeżeli nawet pewne pułki kozackie nadeszły 
t bolszewik ami, to zato pułki, powracające z 
frontu, przynosiły ze sobą. ducha rewolty bol­
szewickiej i były wypadki, ze kezacy zabijali 
swych oficerów. Pułki.jpełniące służbę na fron­
cie, przez dość dł ugi czas opierały się destruk­
cyjnej propagandzie bolszewicy iej, więcej nawet, 
przer długi okres czasu tłumiły one bunty, w y­
buchające w piechocie. A le gdy tront się rozwią­

zał, gdy gen. Koaniłow został aresztowany, gdy 
Kiereński uciekł najpierw z Petersburga, a na. 
•fępnic z Gatczuny, gdy generał Duchanin został 
zabity, a Lenin oświadczył, że pokój powinien 
być zawarty ,,o.d dołu11 to znaczy przez armię 
samą, kozacy z frontu połączyli się również z 
bolszewikami.

Jeżeli się. doda, że niekozacka iuuność rosyj­
ska n«».d Donem, a w szczególności pracownicy 
kopalń, bylr silnie podburzeni, ro zrozumiałem 
się stanie, w jak Wyjątkowo przykrych warun­
kach generałowie (Ueksiejew i Kom iłow  przed­
sięwzięli tworzenie armii ochotniczej, nadziei 
Rosyi. Jednak mimo wszelkie trudności, za ce­
nę niezliczonych ofiar, a rm ii ta została sfomro 
wana. Bolszewikom nie udało się. jej zniszczyć. 
W alczy ona wciąż z bolszewikami i  dzięki niej 
my, Rosyanie, mamy prawo powiedzieć, że ui- 
gdy, wśród żadnych okoliczności, nie złożyli 
byśmy broni przed germano-bolszo wikami. Jej 
zawdzięczamy to, że honor Rosyi został urato­
wany. e

W  tej epoce tg m azie ń 1917) doniecka rada 
cvw iint obejmowała elementy f. zw. ,-burżuazyj- 
ne“ . W raz z generałami Kaledinem, Aleksieje- 
wenr i Korniławeim. naieżen do niej atanran 
kozaków dońskich Bogajewski, który padł na- 
tępnie pod kulami bolszewickien, !■ były mini­

ster handlu i przemysłu Fieodorowmr następnie 
„kadeci" Paramonow, Stiepanow, Stmwe i inni. 
Program rady wypływał z zasady suwerenności 
ludu, yobjawiomy mianowicie projektem zwoła 
nia zgromadzenia konstytuującego. Rozumie się 
samo przez się, ż-e rad? pozostała, wierną umo­
wie ze sprzymierzonymi, i że ivio uznała pokoju 
brzeskiego-

Neobecność w radzie elementów demokratycz­
nych była błędem z politycznego punktu widzf; 
nia. Fakt ton dawał pretekst do zarzutów, to 
rada maskuje tendencyo reakcyjne. Nawet rada 
Zjednoczenia p u łk ó w  kozackich, r e p r e z e n tu ją c a  

wśród kozaków żywioł umiarkowanie demoki a* 
tyczny, okazała się niezadowoloną z polityki A- 
leksiejewa, Kałedina i Koriiiłowa- W  ciąg11 
swych konforencyd, prowadzonych z ńilii, sta­
rałem się ich przekonać o konieczności do­
puszczenia nrię.dzy siebie elementów demokra­
tycznych, co było jedynym środkiem przycią­
gnięcia do rady cywilnej mas kozaków . Po dłu­
gich rokowaniach wszyscy trzech przychylili si? 
do mego zdania. Kom iłow  dał się pa i łaś wir i 
przekonać.

Pod koniec grudnia. wstąpili do rady czterej 
nowi członkowie o poglądach socyalistycznych 
lub demokratycznych: socy&lista niezależny A- 
giejew, później zabity, socyałny demokraia 2 
grupy Plechanowa —  Mazurenko, przedstawT- 
ciel unii chłopskiej, komisarz 8-mej armii Wen- 
dziagołski i ja. ?'atych:mast zredagowana, zosta­
ła wówczas deklaracya, przypominająca konie­
czność zwoian&a zgromadzenia Konstytuującego  
fi -potwierdzająca prawa ludu do ziemi.

Gdy to się działo, ścierały _-ię w Nowoczerka- 
sku namiętności ■polityczne. Z jednej strony dej" 
rzswała rewolncya U L » « K k a  która miała 
wybuchnąć w  początkach marca z drugiej za- 
strony prąd monarchistyc zny objawił się. w pqj 
wnych kolach wojskowych. Strzały karabinowe 
zakłócały spokój miasca po zapadnięciu nocy- 
Mnożyły' się aresztowania.

Następujące wypadki świadczą, o stopniu na­
pięcia. sytaacyi politycznej. Mój przyjaoiel Wen* 
dziagolSKi powracał do domu około 6 godziny 
wieczorem główną ulicą Nowoczerkaśka. N ie­
znany osobnik, ubrany po cywilnemu, jadąc do­
rożką dogonił co i aai ao mego trzy strzały re­
wolwer owo.

Innym razem, w noc Bożego Narodzenia, ge­
nerałowie Ałeksiejew, Komiłow, ich adjutanci 
i ja wy,szliśmy z posiedzenia,- które się odbywa­
ło w pałacu atamana. Gdy przechodziliśmy pod 
ogrodem miejskim z poza z rai rozległy się »trza- 
*y. Strzelano prfcwie z bezpośredniej bliskości* 
gdyż nie było słychać świstu kul, lecz widziano 
o kilka kroków błękitnawe błyski -hrzam na 
wysokości człowieka.

Mnje osobiście wydarzyła się jeszcze osabliw- 
bt.A przygwda. Mieszkałem razem z Flegontem 
Kleipakowćm i Wendzi u,golskim. Pewnego razu 
Klepikow przyszedł mi powiedzieć, że jakiś nie­
znajomy oficer ai tyleryi pragnie się. ze mną w i­
dzieć. Kazałem mu wejść. Młody, bardzo blady, 
gość ten był cały obwieszony bronią. Oprócz s ł ł  
bli i przepisanego mstrukcyą rewolweru spo­
strzegłem wiszący u jego pasa karabin Mause- 
ua, jak również wielki sztylet czerkaesiki. N ie u- 
siadł on, mimo mego zaproszenia i bardzo pod­
niecony zbliżył się cl o mnie. Później Klepikoflfc 
powiedział mi, że podczas mej rozmowy z ofice­
rem, nieznajomy trzymał się poza uohylonema 
drzwiami z ręką. opartą na. futerale rewolweru

— Czem mogę panu -i u żyć? — zagadnąłem 
nieznajomego.

Przez długą, chwilę oficer nie był w staaile w y­
dobyć słowa.

a  T E  A TU T  M IE J S K IE G O .

CYRULIK SEWILSKI
opera w 2 aktuch (3 odsłonach)  Joachima 

Rossiniego słowa Sieribiniego.

Jak to miło jem czadem jrzypomnitw sobie 
neczy dawne mieliśmy sposobność przekonać 

na premierze „Cyrulika. Sewilskiego5', która 
j a  niewątpliwie udatną uważać.' należy. Przy 
tem jednak pamiętać trzeba i jakie trudności 
miało do pokonania Tow. operowe, kuńe i  cja- 
*m i tak bardzo ograniezouym liczyć się musi 
wskutek czego pewna doryw czość w wystawie­
niu jest nieunikniona. Mimo to wszystko wyko­
nanie ckieła Rossiniego było od początku do 
końca- bez zarzutu. Orkiestra z swym pi-erwszo- 
nędnym zespołom smyczkowym dała nam nie­
skazitelną w harmonii uwerturę, którą putblicz 
'iość odruchowo nagrodziła hucznymi oklaskami 
ćo na dobro znakomitego dyrygen-tb, p. Wiktora 
Millera i kierowanych jego dzielną batutą w ca- 
tem słowa znaiczeniu dobranych muzyków pra- 
wdiziwej chluby obecnego sezonu operowego za­
pisać nalleży. Sympatyczny ten nns-trfj uti’zymał 
się od początku przez cały spektakl, do czego w 
znacznym stopniu przyczyniła się również do­
skonała, pełna swobody i niewymuszonej jow ia l­
ności gra naszych solistów tak rozumni* pojęta 
i wybornie do szczegółów opanowana, jakby to 
ipnwtiątawtem-e poprzedziły wlclokrotu? próby.

za co osobna p. Stanisławowi Tarnawskiemu, re­
żyserowi, należy się. podzięka- O talencie p. Ban- 
drówshiej mieliśmy zdanie wyrobione, ale ś-zcze- 
rze wyznać musimy, że takiego wydoskonalenia 
ko-loratury w niezmiernie trudnej partyi Rozyny 
niespodziewraliśmy się wcale. Co chwilę race zry­
wały się do burzliwych i niemilknących oklas­
ków, a nawet do niebyw ałego w czasie opery żą­
dania publiczności, by śpiewaczkę skłonie do 
powtórzenia popisowych kryj. Tuż obok p. Ban- 
clrowskiej na piedestale dobrze zasłużonej sławy 
postawić musimy tak bardzo naszego — jak ma­
wiać zwykł Sienkiewicz - -  niezrównanego p. 
Ludwiga, który z każdej kreacji wychodzi zwy­
cięsko i już samem zjawieniem się na deskach 
stwarza łącznik pogodny, miły. serdeczny po­
między sceną a widownią.

Jego timbre głosu jest zawsze tak świeży a 
rzeźkość ruchów tak junacka, że czas widocznie 
wy'am ał sobie, ząbki na tej ńieposj>olitej życio­
wej tężyznie! Pan Tarnawski jako Bazyli przy­
pomniał nam świetną swą kreacyę w .„Uprowa- 
dzeniu z Sera ju '. W  rolach tego rodzaju jest p. 
Tarnawski wprost niezrównany! Wśród gry peł­
nej temperamentu wyrzuca z rezonansowej pier­
si całe kaskady tonów: od najwyższego i iż '- ię- 
cznego jak puzon, aż clo głębokich podlinijnych, 
na których urządza bez najmniejszego wysiłku 
imponującą fermatę.

Zjawiskiem niewypowiedzianie dla wszystkich 
pooiągającem był p. Paszkowski w W ll Rarlola.

Co to szt.uka może! — Kochany nJfrź jubilat

strząsnął z swych iw!chylonych ju i częytoikioc 
pod brzemieniem żywrota ramion oonjajmniej lat 
kiJkanaście i grał i śpiewał jakby nierozerwalną 
ihcią złączo-ny z repertuarem operowym nigdy 
jeszcze nie stąpił do prosiej żyniia powieści. I 
szkoda doprawdy, że w ielka ta siła tak cenna 
nie wyzyskana należycie marnue się przed 
wcześnrydla chicha w zakąik-u doli, smrej i po­
wszedniej. Bardzo dobrą Bertą była p. Skibiń­
ska-Tarnawska, która tą drobną rólką zdołała 
nie tylko stanąć w pierwszych rzędach arty­
stów, ale zbierała także przy otwartej scenie zu- 
pełnic zasłużone oklaski. Pięknym /i dźwięcz­
nym głosem zademonstrował również swą in­
dywidualność w roli Fioiyila p. R*wltn.

O p. Fietroniu w  roli Almawiyy piszę dlatego 
na końcu sprawozdani* bo jest — jak sądzę -r*] 
najmłodszym z artystycznej drużyny — nie co 
do wieku, lecz swego śpiewackiego zawodu. P- 
Piet roń debiutował w roli Alm8vivy. więc też 
walczyć musiał od ooczątku do końca z nić- / 
umlkąioną tremą, która powodowała miejscami 
zbyteczne iremoland„. W  momentach jednak 
gdy /apancjwać zdołał nad tą nieszczęsną, zmorą 
każdego artysty głos jego miał dźwięki jasno i 
lekko bez wysiłku wspinał się ku wyżynom. P* 
Pi o broń — o ile go pochwały zbyt wcześnie nie 
zaślepią — może kształcąc, się dalej, obdarzony' 
doskonałymi scenicznymi warunkami sięgnąć 
niebawem po laury pierwszorzędnego tenora, 
czego mu jakna.igoręcej życzyrn;. K, Z-
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by udało się j>u*u tffyju zuoir- 
ijłOi !'»::■!‘ stąd Żywy. A \vro»,’pj(:,-e(> --IO 
znaczy

Oficer opadł na k iw sio  i unikając mego wzro­
ku pow indzui.k 

•— Grupa monarchistów postanowiła pana za- 
bio, przyszedłem \vięc> aby cię ostrzedz,..

~r Z całym tvm. arsenałem ?
Wytrącony z równowagi oficer mruknął:
— Zawiadomi .pan r> tom poticyęj

Wzbudzi! znów -we mnie litość:
Nie. Iciź naji!

.1 wyszedł.
w  kilka, dni potom udałem się w drogę do Pe-

tersburga. Boniecka rada, cywilna, poleciła m i 
wejść w stosunki /, pewnymi znanymi demo- 
kraiomi. między innymi z. Czajkowskim. Mia- 
jejii jm z ;Y p ) 'o p,n 11 owa ć, aby sic udali nad Don 
colo pi wzięcia udziału w posiedzeniach naszej 
i ndy.

Zaopatrzyłem Mo w certyfikat gen- Aleksieje- 
:v.a; który zaszyłem u swe baranio futro, kładąc 
jednocześnie tlo kieszeni fałszywy paszport.

Musiałem istotnie przebyć znów front bolsze­
wicki. Towarzyszył mi Flegont Klepaków. W  mo­
mencie wyjazdu służba kontrsz.j>iegow#ka ostrze­
gła mnie. że o wyjeździć moim bolszewicy są 
powiadomieni i żt według zaciągniętych infor- 
macyi, szykują się, aby mnie schwytać w W oro­
neżu, gdzie zastawiono na mnie sidła.

Wieści z bolszewickiego piekła.
Czerwona Odessa, —  Rządy bolszewickie. —  Czerwony teror. — Areszto­
wano 100 Polaków. —  Egzekucye. —  Tylko 52 Polakom pozwolono na

wyjazd. —  500 czeka ratunku z kraju.
Kraków, 12 Sierpnia.

Od przybyłego do W orszawy z Ode-y mecena­
sa Al. Kwiatkowskiego, wybitnego działacza 
Polskiego na gruncie charkowskim, otrzymują 
Pisma warszawskie nieco szczegółów o stosun­
kach tamtejszych po zajęciu Odesy przez dywi- 
lyą Grig-orj&wia, działającego wówczas z polece­
nia bolszewików.

Otóż początkowo bolszewicy zachowywali, się 
Względnie spokojnie. Zaczęto formować listy cu­
dzoziemców, w ich rzędzie i Polaków, pragną­
cych opuścić miasto, mimo to jednak, że listę 
te były po niejakim czasie gotowe i okazy i do 
opuszczenia Odesy ule brakło, wlaidze sowieckie 
zwlekały z pozw oleniem na wyjazd 4 miesiące. 
Stosunki tymczasem stale się pogarszały, zwła­
szcza. po przybyciu „czi,e?.wycz.aijki“ . która za­
częła uprawiać czerwony terbr. Obławy na uli­
cach i w  lokalach publicznych stały się zjawi- 
Skićm ‘ćódziennem .
''Bolszewicka „czrezwyczajka'' w m iarę zwy­

cięstw żołnierzy polskich na wschedzie specyal- 
ttie się uwzięła na Polaków, wywożąc około 100 
osób z pośród polonii, miejscowej do Kijowa w 
charakterze zakładników, gdzie przebywają w 
Warunkach wprost okropnych. Wywieziono m. 
ip sędziów' Bardzkiego ■/. żoną i Warmińskiego, 
Urzędnika kolejowego z Warszawy Wróblew­
skiego i  t. d.

Konsulowi odeskiemu Brzozowskiemu udało

się zbiodz łódka, toż samo milionerowi tamtej- 
-2emu Krze czkowskiemu. Pierwszy zabiega u- 
silnie w Konstancy o wyrawnio rodaków z pod 
t y ra n i i bols zew i cki. e j .

Ostatnio ,,ezrozwyczajka." przystąpiła do roz­
strzeliwania b. oficerów, sędziów i prokurato­
rów, którzy kiedyś zasiadali w sprawach poli­
tycznych i t. p. Skutkiem tego zginął prokura­
tor Niedźwiedziu i ścihcr, rozstrzelano też jakąś 
panną Polko za rzekomy kontakt z armią 
Żeligowskiego.

W  zakładzie Parmy Maryi, założonym dzięki 
ofiarności, p. Drzewieckiej, gdzie wychowywano 
przeszło 40 dziewcząt, polskich, a gdzie też ostat­
nio przebywał biskup saratowski Zotmau. bol­
szewicy urządzili kinematograf, biskupa zaś i 
personaf zakładu wywieźli. Mec. Kwiatkowski 
opuścił Odasą na parowcu fiuncuskim, który 
przybył do Odesy z jeńcami rosyjskimi biorąc 
w zamian cudzoziemców w liczbie 600. w c,zem 
■ \l Polaków-int etigent ów. W liczbie tej było kil­
ka rodzin żydowskich. kNwe oświadczyły. że po­
chodzą z Polski-

Jechano na Gałacz, gdzie Polakom zgotował 
serdeczne przyjęcie konsul Biluchoch.

W  (Mesie pozostało Jeszcze 500—600 Polaków, 
przeważnie ze sfer robotniczych, których losem 
winien się zająć rząd polski, w co też nie wąt­
pimy

a s i i o i a  i ń
Deklaracja ideowa

Lwów, 11 sierpnia.
Prasa lwowska zamieszcza następującą de- 

kłaracyę „Związku kół młodzieży polskiej wy­
gnania żydowskiego im. Berka Joselowicza we 
W ow ie'*, powziętą, na zgromadzeniu, odbytem

ostatnich dniach:
1. Zebrani w  polskim Lwowie, my, młodzież 

Polska wyznania żydowskiego, widząc w pow­
staniu Państwa Polskiego ucieleśnienie tęsk- 
®®t, marzeń i wysiłków ducha narodowego, — 
pylim y się w  kornym hołdzie przed wszystki­
bli bojownikami o wolność Ojczyzny, a wśród 
Pich składamy hołd tym bohaterom żydom, 
którzy polegli w  bojach o Polskę i sprawili, że 
*Vdzi polscy przez najszlachetniejszą krew swej 
Ptłofdzieży, przez krew kolegów i towarzyszy 
h&szych: Steinhausa, Ku opla, Bapapoita, Wein- 
j^hgera, Lew i ego, Gutcntaga, Schildhausa, Fol- 
laka, Pelca i Garfeina, stali się budowniczymi 
®hiachu Ojczyzny. Tym zaś kolegom, towarzy- 

. ^Zom naszym, którzy posłuszni wezwaniu wła- 
narodowej', poszli na żołnierski ti*ud i znój 

* Walczą, dziś z wrogami Polski na wszystkich 
frontacli, stwierdzając tern, że żydzi pełszy sta- 
lł0'wią Integralną część Ojczyzny polskiej, ślemy 

najmłodsi wyrazy pozdrowienia i czci naj­
wyższej.

2- Stojąc- na straży idei polskiej wśród żydów, 
młodzież polska, wyznania żydowskiego, 

M*cerńv w masa cli żydowskich, z k torami nas 
^chodzenie, wiara, i tradycya ojców i miłość 
y^deczna wiąże j nierozerwalnie wiązać hę- 

wzbudzić szczerą miłość i przjr?ią2?u?e 
i  Polski i wszczepić w nie poczucie prawdzi- i 
{ ( eSa obywatelstwa Rsecsyncspolttcj pulżsicf i j
Snoje?°  -̂ak 7‘ ■io:dTlpi «ti-oin* czuwa-'- ch om y nad | 
b^nieniiem przez ż\dów obowiązków ui.iy.va- !

wiecu we Lwowie.
telskicli i sami świecić w tein przykładem, tu­
dzież najusilniej zwalczać prądy separatyzmu 
żydowskiego, tak z drugiej strony silnie i wy­
trwale bronić chcom\ praw tych żydów pized 
wszelkim zamachem, krzywdą czy niesprawie­
dliwością, b» w Wolnej i Niepodległej Ojczyźnie 
naszej nie wolno krzywdzić obywateli ^ ełckich.

:t) Dla nas, wychowanych w kulturze polskiej 
i żyjących żyćiem narodu polskiego, stanowi 
wspólna szkoła polska z ducha i z języka naj­
ważniejszą placówkę idei naszej, jest potrzebą 
serc naszych, i żadna przemoc nie zdoła nas 
oddalić od oświaty polskiej, a wtłoczyć w obce 
środowisko separatystyczne.

NA ZIEMIACH REECZYPG&POLITEJ POL­
SKIEJ NIE MASZ W CGóLE MIEJSCA DLA  
INNYCH SZKÓL, JAK TYCH, KTÓRE KCSTAŁ- 

CA DOBRYCH OBYWATELI POLSKICH.

To też uważamy, że będzie, rzeczą władz szkol 
nycli drogą troskliwej opieki i umiejętnej pra­
cy tak wychować dziecko żydowskie, aby ze 
wszystkich szkól, bez wzglądu na ich specyfi­
czny nawet charakier, wychodziło ono z umi­
łowaniem Polski i ze świadomością obowiązku 
pracy dla jej dobra i zarazem, aby utrzymywała 
wiarę i tradyr.yę religijną żydowską.

4) Zebrani dnia 8 b. ni. my młodzież polska 
wyznania żydowskiego, wzywamy całą niezor- 
ganizowaną. dotąd młodzież żydowską do sku­
pienia się. około sztandaru idei uobywatelnienia 
żydów w duchu polskim, którą wynieśliśmy dla, 
dobra kolski i dla dolna żydów wysoko ponad 
pogwary szo>wmiś.lów partyjnych polskich i ży­
dowskich, dla której najlepsze siły nasze w o- 
fierze :dn:/.vlisiii\' i zawsze złożyć* gojowi iosieśr
! I I V".

Niewidzialna dotąd w Krakowie farsa

Piąć aktów, wypełnionych ustawicznym śmie­
chem widowni, ze słynną Ossi Oswałdą w 
roli głównej, pojawi się niebawem w „Urie- 
sze“. — Farsa ta poruszyła całą Warszawą. 
w u E aB S H 0 0 ra0 E E B B B S E iam ia l3 i3 0 S S H a

SZAŁ MIŁOŚCI
Znakomita sztuka filmowa z wiełkim artystą 
Robertem Warwickiem. Nieporównane to 
dzieło amnrykańskie wyświetla „Uciecha" 

do czwartku włącznie

Egzotyczne arcydzieło R u d y  a r  d a  
Kipplinga

N A U L A H K A
dramat w 6 częściach, a w nim szereg nie­
zwykle inteiesujących i ciekawych zdjęć z 
Indy i wschodnich, Bombaju, Colorado i L d. 

przynosi z sobą najnowszy program

Kinoteatru „SZTUKA"
Hotel Saski, ul. św. Jana 6.

Jarmarki małżeńskie w Rosyi
W Rosyi środkowej istnieją do d-zńs dnia t, zw, 

jarmarki małżeńskie. Jaik pisze B- Stern w  swo- 
jem dziele pt.: „Zwycza-je i obyczaje w Rosyi", 
zbierają się w dniu 6 stycznia w mieście Klin 
wszystkie mtodze dziewczęta z miasta, i okolicy, 
laksamo zresztą., jak i kawalerowie, na jarmark. 
Na ulicy, wiodącej do katedry, ustaiwmją »ię 
dziewczęta, mające zamiar wystąpić w związki 
małżeńskie, w dwóch rzędach i stoją tak od gofl'z, 
0 rano a z do południa, nieraz na silnym nawet 
mrozie.

Każda ubrana jest. w najpiękniejszą, jagą ma 
suknię, ponadto musi już., jako szczególną tego 
zwyczaju oznakę, trzymać w rękach, złożonych 
na piersi, białą, chusteczkę. Jest to piękny w' 
swoim ro-clzaju obraz, długi szereg świeżych, 
młodych, kwitnących zdrowiem i życiem dzie­
wic w czarnych futrach, od których jaskrawo 
odbijają białe chusteczki.

Dla znacznej części rodziców jarmarki te są 
jedyną sposobnością do zapoznania ich córek % 
młodymi ludźmi. Wśród szpaleim chętnych do 
za mąż pójścia przechodzą, młodzi kawalerowie, 
oglądają je, badają wzrokiem od stóp do głów! 
Gdy się. jednemu z nich która dziewczyna spo­
doba, pi zystępuje do niej odrazu. pyta jo o po­
chodzenie i nazwisko, i w sposób, na. ulicy, 
wśród wielkiego mrozu, odbywa się to, co się 
u nas nazywa zaręczynami. Około południa 
szpaler się łamie, zaczyna się. tworzyć coraz wię­
cej młodych par. któro sic na jarmarku pozna­
ły, i pokochały, a gdy rodzice wyjdą z kościoła, 
młodzi przedstawiają się im  już jako narzeoze- 
ni. Każdą parę otaczają, zoraz krewni jednej i 
drugiej strony, a za chwile w  uaiAiószej restau- 
racyi odbywa- się zaręcsynoiwa; uczta, podczas 
której nowia para oblubieńców otrzymu je ojcow ­
ski.} błogo sfe«v ieństwo-

Na Kaukazie żyje jeden szczep, w którym p®.- 
nuje zwyczaj, że narzeczoną można sobie tylko 
kupić. --  Zwyczajna cena* wynosi najmniej IZ, 
a najwyżej 140 krów-. Za wdowę, o Me nie jest. 
'byI w latach podeszłą, płaci się połowę.

KanGelaryę adwokacką

Br. SCHIFFA w Podgórzu
prowadzi substytut.
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Kn u n a m i
Arcyb. Hryniewiecki

f l l i l  l
Lw bw  f i  sierpnia-

Arcyb. Karci Hryniewiecki, który prasd 35 la­
ty piastował godność bisfcspfjW Końskiego. a po­
tem za obronę narodowych praw przepędził po­
łowę siwego życia na wygnaniu, złożył wt> Lwo­
wie w okatyi 350 lecfe Uni* poŁsko-litew sh iej 
dekła-racyę, —  jak się sam wyraża, „została po 
długich naradach w szerokich kołach uznany za 
wyraz woli społeczeństwa .

Na wstępie stwierdza. dostojny książę Kościo­
ła. ż* „prawo, które było spójnią przez całe stu­
lecia winno się stać podwaliną wspólnej przy­
szłości".

Trzeoa więc ożywić świadomość, że ziemie 
W ielkiego Ks. Litewskiego, pozostające z górą 
30(i la t w unii z państwem polakiem, stanowią 
przyrodzoną, gospodarczą caiosć, posiadającą 
kuffturę, opartą. o politykę, że ludy tam osiadłe, 
zśąezone są w  przeważnej części węzłami tej sa­
mej rellg ii i tylu wiekową wspólnością, doli i nie- 
d Dłi‘ Rm W wh iK z r p ^ p f c iu ,  tą wspólność 

na pi*ec*ąu półtora stuleci* Nawiąza­
nie }df i>a nowro M  cMenr wojska polskiego, któ­
ra wkroczyło z sacum wyzwolenia, tak dobitni* 
wyrażone w wdeewlo Naczelnego Wodza.

Zgodni* z* swą tradycją naród polski dalei 1 
jest on tiiąsi ■trzymania silą dawnego ze -Ob* 
zndgfcbn j  dal temn wyraz w »«bwal* sejmu, 
paflodawahe samym Indom Wielk. as. Litfiw 
sbfegs o o r  rssctizygniącia o swoim losie, na 
drodze ptobscjtu Wezmą w nim udział zarówno 
PoJaiey, faś. Litwini, Białorussmi i żydzi. Niechaj

0 spraw ie litewskiej.
} wtedy pamiętają, ż& ludność polaka na tych 

roziegylcU obszarach dzięki swej sile duchowej
1 gospodarczej, onaa ze względu nu liczbę, stano­
wi czynnik rówirorzęuny z żywiołem  liwwskim  
i białoruskim, że ludy sojuszem braterskim po­
łączone, winny mieć równą miarę uprawnień 
połitycznvcli, a  przyszłość -dom lltnwskick nar 
rysuje kię najjaśniej w p w k d  unii dawnego 
W. Ks. Litewskiego z dawną Koroną polską w  
jedną wspólną ropukuk* dającą odrębnym na- 
maoYC&oien wszelkie rękojmio naroaowego 
rozwoju

Ludy W. Ks. Litewskiego mogą liczyć na. naj­
szersze ze strony perskiej uznanie wymagań sa 
moistnego roewoju narodowego a kulturalnego 
o iaz niczbędnycn w  celu tym  odrębności i poręk 
prai vno-państwowy ch, bez ujmy dla ścisłego z 
Polską zespołu i h,ai monijnego pożycia we 
wspólnym gmachu w ielkiej republiki.

Niepodobna, .wątpić, że ludność W. Ks. L itew ­
skiego z własnej woli wypowie się za zwiąsaWem 
z Polską. 6dyoy jcdnukowctL, czego nie Ou*«ku- 
j emy, Litwa i Lialoruś miała aie odłączyć z bra­
terskiego związku i  pójść na niebezpieczne dla 
nas wszystkich drogi rozbieżno, to musielibyśmy 
dla ludności polskiej meszkającej na obszaracn 
W. Ks. Litewskiego, zawarowoć prawo stano­
wienia o sobie i zadecydowania o przyłączeniu 
polskich, obszarów Litwy historyczne} do Polani.

Deklaracja, kończy się apelem eto wspólnej ,i 
iv przejętej miołścią bratnią pracy nad lepszem 
jutrem.

Nocne napady bandyckie w Krakowie*
Bandyci napadają nocną jjorą a  czasem  nawet w dzień biały — zupełnie 

IrcśkornUF w  najruchliwszych centrach miasta.
Kroków, 12 sierpn ia.

(T) Już to u nas nie nowina, że bandyci bez- 
fearme spacerują po Kraków ie i od czasu do 
czasu „d la rozryw ki" urządzają napady z noża­
mi i  rewolwerami w reku na-nezbronmeh prze­
chodniów.

Jest wielu bandytów, którzy z por, odu niedo­
statecznego oozoru, wydostało się na wolność 
7. więzienia sądu krajowego karnego. Ci ban­
dyci nabrali niezwykłej Snfiałości i tupetu.

Oto wczoraj zaszedł wypadek, który jest naj­
lepszym prayktadrtn lekceważenia pi zez ban­
dytów wzzełkiej straży Bezpieczeństwa publicz­
nego. Koło godziny 8 wieczorem mieszkańcy ul. 
Wawrzyńca zostali za-«larmowani strzałami re­
wolwerowymi.

Oto niewiadomo dlaczego znajdujący się je­

szcze na wolności znany i niebezpieczny bandy­
ta Dębski napadł na dwóch żołnierzy annii ge­
nerała Hallera i począł strzelać do rtieh z rewol­
weru. Dwa strzały były celne i zraniły jednego 
żołnierza. Wiozęe to przechodząca pubiiez H  
umiłowała zły uchować rzezimieszka, zadając 
mu Kitka ran w głowę. Bandyta jednak, ostrze- 
liwując się, zbiegł. ^

Również wczoraj wieczorem w pasta Krako­
wskim csn “dJ > czterech bandytów no Józefa 
Strojnego, raniąc go dętk* nożami. Weewnne 
pogotowie udzieliło mu opatrunku. Jednego z 
nożoweów, niejakiego Antoniego Golika, lat 16, 
ujęto.

Mnożące się napady dają dużo do myślenia o 
naszej służbie bezpieczeństwa.

U  Ł^Ihn * 'ł O& RA * .

Kawiarenka.
Nie wytrzymałby m bez „m ojej" kaw iarenki! 

„M ojej" — daję w  cudzysłów, gdyż -niestety, nie 
jest ona moją, lecz cudzą własnością. Mimo to 
czuję się duchowym; współwłaścicielem tego lo­
kalu, gdzie mam mój stolik, moich znajomych, 
gdzie wypttjami moją czsarną i do kelnera, m ówię: 
„Mój panie pła-i rwczy!"

Kewierenka jest „moja" dopiero późnym wie­
czorem, nie obchodzi mnie natomiast zgoła w 
godzinach porannych i popołudniowych. A le z «  
to wieczór!.-. Ach! mój Boże!.,. „Bom ja pan i 
bom ja  król".

- -  Jak się roa-sz kochany Jasiu! Co to znaczy, 
że się spóźniłeś do kawiarni? Po twojej obowiąz­
kowości nie spodziewałem się togo!...

— Byłem w „Nowościach" — onpowiada Jaś 
siadając obok — hej! Kelner, ja bym się coś na­
pił!

— Rozumiem! — odpowiada nasz kelner z 
przyjemnym uśmiechem.

Za chwilę p! jemy „moroW-wkę", poczem w je­
żdża na stolik bez zamawiania dla niego cielę­
ca, dla mnie wieprzowa, potem znowu dla niego 
herbata, dła mnie „czarna". Znalazł się i cukier 
i papierosy. A potem ptyniemy na szerok ie flu- 
kta koleżeńskiej pogawędki, podsycanej nd cz'a- 
snt d-o czasu „m orelóweczką' i  „czarną".

W kawiarence ruch. Sami znajomi, a kogo 
tam nie ma!... Artysta, dramatyczny przeklina­
jący swego dyrektora, kolega, dziennikarz koń­
czący artykuł „nocny" na papierowej serwetce, 
którą dopiero co obtarł usta po kotlecie. Zwra­
ca się w tej chwdi do mnie:

— Mój kochany! na dwa stówka!.-.

— Bardzo słusznie!... najzdrowszy napój! KeL 
ner szklankę zwykłej wody do picia, tylko uwa­
żaj pan. żeby była dostatecznie mokra!-..

Inny stolik:
Dama; Co pan. myśli, że F iu  ty liska jest dla 

mnie jaką konkurentką? Pan to śmie tw ierdzić?
Pan: Ależ broń Boże! artystka tej m iary c“> 

pani...
Dama; Prawda, że ja  mam miarę, co?.„ A  ja* 

k i° kostyumy!... Żeby mnie dopuścili do debiu­
tu w „Pięknej Helenie" tobym im  pojtazała!— 
A le  cóż! ta żm ija Fiutyńska. Czy pan uważał
jaka ona chuda-? Czy pum widział jej nogi?

— Ach! skądżeżby łaskawa pani?
— Ja wiem, że pan jest, dyskretnym I ni& 

chwali się suKcesaml Ale jeżeli pan' twierdzi, 
że to sukces, to powiem panu. że tymi suucesa­
rn mogą się pochlubić setki i tysiące. Jeżeli pan 
twierdzi, że Fiutyńska...

—  Ależ pani łaskawa, ja nic nie twierdzę.
— Ko ja  jestem uczciwą kobieta, a że ta chud® 

szelma Fiutyńska—
W kawiarni światło przyćmiono na moment 

a potem rozjaśniono. Znak ostrzegawczy dbi 
gości że „budę zamykamy".

— Płacić! płacić! płacić!...
Wychodzimy na ulicę. Guiazdy błyszczą, fia­

kry klną, kasztany stoją w  milczeniu — Treler 
siedzi na poręczy i gra na- skrzypcach. A z głębi 
ciemnych Plant słychać ochrypły bas: 

„Pwunaffita jest bez mała,
Z  Caiusa robią wała!.,."

Chodźmy do domu. Jutro spotkamy się tu 
znowu. Nie wytrzymałbym bez „m ojej" kawia­
renki!... ‘ Krok.

Chwila bfe£aca.
Kalendarzyk

Św. Klary

Wschód słońca 4*56 

Zachód słońca 7'51 

Długość dnia 15'08

TEATR IM. JLL. SŁOWACKIEGO*
Dziś: „Cyrulik Ser. ils k l '.

TEa TR POWSZECHNY:
Dziś: .,Śluby panieńskie".

PlłepraszTim mojego towarzysza i spieszę na 
wezwanie, postanawiając sobie niezłomnie, że 
ponad 10 koron, absolutnie me

— Mój kochany! — szepce mi kolega — rzecz 
celkiem dyskretna...

— Aieź proszę cię, z przyjemnością! Ty wiesz, 
że gdy tylko mam to...

Nie o to idzie tvni razem — odpowiada ko­
lega. — Mała informacya- Powiedz mi co to zna­
czy „snob"...

— Snob, proszę cię to jest...
— Zaczekaj i  druga rzecz: obuwie, pisze się 

przez u czy ó?... Zapomniałem, daję ci słowo, a. 
muszę na gwałt, kończyć artykuł.

Przy jednym zc stolików toczy się. następują­
ca rozmowa:

— Widzi, pani soiiter może wyjść albo z gło­
wą albo bez głowy.

— Biedactwo!...
— Jeżeli bez głowy — to jest tragizm.
— Dla solitera?
— Nie dla człowieka- Sobter też taki może być 

długi i na dwa metry... Ale przepraszam. Może 
pani pozwoli co z karty?

— Dziękuję panu, ten pański soliter odebrał 
tni zupełnie apetyt.

— To może ciastka? Co prawda ciastka są 
rozsądnikami wszelkich możliwych zaraz, a 
bakcyle mają w nich swoje kolon i^ !- Kelner! 
proszę podać ciastka!,.

— Nie panie, nie będę nic jad ła !...
-- A  więc szklaneczko wody sodowej z sa­

kiem!... Niech pani nie sądzi jednak, że ta je^i 
prawuziwy sok malinowy. Anilina, arszcuik, 
kwas pruski!.-. Kelner! woda sodowa ze sokiem?!

— Na miłość Boską! nie chcę wody sodowej! 
Czuję, że mi niedobrze. Napiłabym się zwykłej

ottociago-w c.i.

Zgon słowackiego uczonego.
Dnia 27 l.ipca zmarł w- TG roku życia ks. Ste­

fan Miszlk, prezes Słowackiego Muzealnego To­
warzystwa, najpoważniejszej naukowej instytu­
cja słowackiej. ZmaCty był wybitnym patryotą 
d jako nieugięty Słowak znosił rozliczne pize- 
śladowania i szykany ze strony węgierskiego, 
szowinistycznego biskupstwa. Pod koniec życia 
po obaleniu madziarski-igo panowania ctrzjm ał 
godność generalnego wikarego spiskiego tóicknp- 
stw h. Okres biedv i nędzv. która mu towarzy­
szyła w życiu Wokutek przekonań narodowych, 
zdawał ś ?  mijać, nagła śmierć przecięła jednak 
dab zą jego działalność- Ks. Miszik zajmował się 
badaniami nauk-owemi, z kórycli część odnosiła 
się do ziemi spiskiej, je j dziejów i  etnografii. 
W ydał zbiór pieśni spiskich, polskich i słowa­
ckich, badał dzieje osadnictwu na Spiszu i  sto­
sunki narodowościowe. Należał do tych uczci­
wych słow ackiej uczonych, którzy polskich gó­
ra li na Spiszu nie uważali za Słowaków, lecz za 
część naszego narodu.

Pomnik wolności w Wilnie.
Z inieyatywy wybitnych działaczy litewskich 

oraz cywilnego i wojskowego urzędu miejsco­
wego. organizuje się w stolicy L itw y komitet, 
ma.jący na celu rozpoczęcie prac, związanych z 
projektowanym Pomnikiem 'Wolności, mającym 
stanąć w W iln ie na pamiątkę uwolnienia W il­
na i L itw y od Moskali i Niemców, a nastopnto 
od bolszewików.

3 łó d  n a  L itw ie .
Z pow oszmiańskóegp donoszą clc pism w ileń­

skich: Głodem, tyfusem i tyranią bolszewików 
przez parę miesięcy, dziesiątkowana ludność tu­
tejszego -owiatu, oridawna chleba nie widząc, 
żywi s;ę trawą. — Cera woskowa, oczy bez bla­
sku, wykrzywione lub uapuchlc twarze, oto 
większoś wałęsających *ie> bez prary. bez na­
dziei cioezckunin. juria. llczpaczny odruch ludu 
podczas abłiżanifw sic polskich wojsk wypędz-ii 
icdsęewików. lecz nie uypęrlzil nędzy.

O—*—
Także Falksiihsyn o?lńrcw:i]e sis koatisyi 

za y/iiśieiiTła.
iP-ż Przcwo.';vczącj nuMiriocklej dełegacyi po-

K(iioy*'j !.
Si u i ' Pu lis-

j-auer 
lim v!

wręczył ua.pry.7S/vej rattz»-» pi- 
w iirf'ur;o fe-.r/r- r>S'J iutlcz
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gotowość oddania się koalicyi za W ilhelm a do 
dyapoz/cyi. Ośroadtozenie swe motywuje Fal- 
fcenhay* tem, że me cesarz lec® om jako młnistei 
wojny i  siz^f sztabu jest odpowiedzialny za 
wszysukie czyny arm ii niemieckiej od wybuchu 
wojny ,*ż do ukończona ofenzywy pod Veadun. 

 o-----
Generalny strajk robotników we wszystkich 

włoskich poitach,
(E-i lak donoszą z Paryża* wybuchł we wszyst­

kich partach połuuniow jcf Włoch generalny 
steajk robotników portowych. Taki s: m strajk 
Wizura^a się także we Włoszech północnych. 
R.rgtl skonsygnował wie wszystkich większych 
m*.a'i-.ch silne oddziały wo-jska.

 o-----
Lenin o upadku Ben Kuna.

(P.) Lenin, omawiając ostatnie wypadki na 
Węgrzech, oświadczył, że upaaek rząaow so­
wieckich w Budapeszcie przyniesie W egiom  
w ielką azkodę. sto,04 się bowiem łupem imperya- 
listycznej koalicyi. Upadek Beli Kukną, pj-zypi 
su.fs Lenin trudnościom aprowi-zacyjnym i l i ­
cznym wrogom, którzy czekali tylko na sposo­
bność, b3* Węgrom zadać cios.

— o------
ja za a  powietrzna z  Anglii do inayi,

itP, lak  in io im u j* pisma francuskie, w naj- 
bJiższych. dniach wyrusza w7 drogę, z Anglii do 
Iiudyi statek powietrzny „R- 33G. Pierwsza sta- 
cyg , na której statek się zatrzyma ma być Rzym. 
skąd di ogą ponad morzem Śróclzienmem popły­
nie do Kadro.

■■■■o-----
HeW gama offc&rsklego „Legionów polskich*, 

ks. biskupowi Bandurskiemu.
Jak nas. informują Ks. Biskup Bandurskj 0- 

trzyma w tych dniach żelazny krzyż biskupi od 
gnw a aficerćwt Ł e g irn w  polskich z w yraaiaini 
hołdu żołnierza polskiego dla aa=łu« dostojnego 
Kapłana położonych około Legionów polskich, 
która odbyło się w  w ig ilię  obchodu & sio^pnia 
w Krakowie.

Na wspoximieuiiem zebraniu po toasthch na 
cześć Naczelnego Wodza i genu Hallera, wodzow 
i żołnierza polskiego, wzniesiono wśród g o r z e j 
owacy! toast na rześc ks. Biskupa B ^ndorskie­
go, puczem na wniosek poety legionowego, 
czwartaka, J. A. TesJara- zebrano fundusz na 
krzyż żelazny dla bisk npa Banaurskiego. oraz 
podpisano następ ijący adras:

>. AJDOSTGTNIEJSZY KS- BISKUPIE*
Dnia 6 sierpnia 1919 r., jako w pierwsze w  

zmartwychwstałej Polsce święto dorcczra w y­
marszu Naczelnika Józefa Piłsudskiego z Kra­
kowa* zebrani na uroezj stośctj. wojskowej w 
Krakowie oficerowie Legionów polskich, zwra­
camy się myślą i  sercem z pownnym hołdem ku 
Tobie, wytrwałj prąewodfnpJku nas, któryś się 
pierwszy z poorud stanu swego przy sztandarze 
■Niepodległości prrez Naczelnika podnieuiooym 
upowiedriieł głosem siwym z w tara w  boi za wy- 
Twolenir n «s posyłając. A  w  zm k twardej, ry - 
cerskłej wierności i hołdu racz przyjąć N ajdo­
stojniejszy Obyv aieju w  zamian za złoty, przez 
Głębią Narodowi w  potrzebie oSarcayany —  ten 
;prosty, żołnierski Krzyż żelazny, symbol Apo- 
SuOlsawa. Twego na-hodowego i zwycip-sfwa praw­
dy a. świętej sprawie. Hołd Ci i  cześć trzykrotną, 
crM w am y.

Grono <jiiqie(rskie Legionów polskich.
Następują podpisy: Gen. J> Haller, G- A. Sy- 

m u , ppułk. szt. g Niniewski po=. lek. mjr.. Dr- 
L. Bobrów ski, pas- rtm. Klemensiewicz, mjr. Du­
nikowski, ppułk. Iwanowski, ppłk. Dr. Sz. Mo- 
delski. mjr. S zt gen. Ścieży nski, mjr. Dr Kut- 
szyńsfci, mjr. Bogusław Szul-Skjoldkron itd.

—o—
OSOB13TE. Redaktor nasz. „Gońca Krakowskie­

go1* p. Jan Stankrowicz powrócił z urlopu i obejmu­
je z dniem dzisiejszym napow-ót. urzędowanie.

ZESPÓŁ TEJ TRU POWSZECHNEGO W  SE­
ZONIE IM9-20. D r a m a t :  Jadwiga tzsechcwsika, 
Cecylia Horowiczowa. Antonina Klońaka (z W ai 
saawy), Aniela Kołmain, Lechowska, Marya M a 
łicka j z teatru miejskiego im. Słowackiego w 
KraLowie), Janina Morska (z teatru Letniego 
w  Warszawie), Helena Strumiłło. Mara Zdań- 
ska, W iktor Bojnaiwvski, dyr. Stanisław Jar- 
njńiki, WładyMaw Helleński [z  miejskiego te­
atru we Lwowie), Antoni Kliszewski (z m iej­
skiego teatru we Lwowie), Wacław Kol was. Sta 
ndsław Jaworski, Kazim ierz Korecki, Jan Ku­
charski Tadeusz Lechowski, Eugeniusz Magnu- 
azewbki, Ferdynand Sarnowski i Leopold Zbu- 
cki. — O p e r e t k a  i b a ł  e t : Jadwiga Brzofcm:- 
ska, Ka jarzyna Feldm anow i Stefania Harasi­
mowicz, Masera Korabianka, Sydonia Rotowska, 
■Warnia Stadnicka, Adolfina Ziruajer, Marya 
Żelska, Eugeniusz Kalinowski (reżyser). Andrzej 
L elewie z (reżyser), Henryk Miller, W incenty 
Czerski, Edmuncl Min owi ęz, Czesław Ra\, ,ta, Bo­
lesław Remin, Edward Rewski. Chór. 2-i człon­

ków orkiestry. Balet: .Koszutska, Merłińska, 
Koszutski. Reżyscrya dramatu-, dyr. St. Jarał li­
ski. Anioni Kliszewski, Kazimierz Korecki i 

prof. Józef Wiśniewski.

Aresztowanie krakowskiego kupca
pc.ł1 zarzutem maiwersacyi w krajowym zakładzie odzieżowym.

ErdE ’rw, 12 sierpnia. go czasu naczelnikiem owego zakładu i wraz z
(T ) Jak nas informuję, został aresztowany 

wczoraj St. Porębski, współwłaściciel firm y 
Porębski i Zimmler w  Krakowie.

Porębskiego aresztowano pod zarzutem ńż- 
nyJt mailwe!rśd.cyi, popehiionych na szkodę kra­
jowego zakładu odzieżowego. Porębski był swe-

W BIURZE KOMJSYI DLA PRZE-ttYSLÓW PA=
P1ERNIEZYCH  : graficznych odbyło się niedawno  
pod przewodnictwem p. Jankiewicza posiedzenie 
wydawców pism krakowskich w sprawie uregulowa­
nia obr-.tu i rozdziału papieru rotacyjnego. Po- wy- 
czc-rpuiącej dvskusyi zwrócono się. do rządu z pzośs. 
bą, aby wprowadził wolny- obrót papierem rotacyj­
nym prcwendoncyi krajowej, natomiast papier po­
chodzenia zagranicznego winien nadal podjegae 
kontroli państwowej i,rozdziałowi kom isy! rozdziel* 
czej złożonej z pp. Dąbrowskiego, Holeksy i  Osma­
na jako członków i p. Strycharskiego,. jako zastępcy. 
Przy zakupnach papieru zagranicą uchwalono po­
sługiwać się nadał pośrednictwem p. Z Aleksandro* 
wicia.

TA R Y F  A GENY BR YK IE TÓ W . Z powodu podwyż­
szenia z dniem 1 sierpnia br. w fabryce w  Dzirdzi 
cach 2115 na, 2230 koron za wagon tj. 10 eon. podwyi 
szono odpowiednio cenę sprzedaży brykietów w  K ia*  
kowie. a  L°: za wagon 2600 kor. za 1 ctm. przy sprze­
daży powyżej 10 ctm. w  składzie Luńow nym : 2?
koić -40 hal., poniżej 10 ctm.: 28 kor., w  składzie dro­
bnego handlar sa w  St. K r  ko  .vie: 31 kor. 40 bel. w  
dzielnicach przyłączonych: 31 kor. 80 hai., za sztukę 
o wadze 1  kg. w  handlu liurtownym : 28 hal., detai- 
!icz»vm  34 nai.

ZBIÓRKA NA UBOGĄ DZIATWR. Magistrat zę» 
zwolił Koimtctowi, kuchni ludowe 1 na wyżywień je 
biednej dziatwy szkół powszechnych na _ urządzenie 
w  dniu 15 sierpnia 1-919 zbiórki w  D aelnicy VII, 
V III i XXII, przv 14 stolikach,

W A I NE £&ftOMA2ZL WIŁ CZLUNnÓW TOW  
GIMNASTYCZNEGO SOKÓŁ W  FODGORZU 
w dr.iu 5 bm jednogłuśnie pi’zez aJsdamacyę za­
mianowało swymi członkami iictiórowymi jen. 
Hallera i  jen. Z. Zielińskiego- w  u/naniu ich za­
s łu g  wr Sckolnictwie w  czasie pizedwojcmiym, 
wojny światowej oraiz w  czasie oeLradzająnej się 
Ojczyzny.

(T ) SŁUŻĄCA ZŁODZIEJKA. Aresztow ano wczoraj 
Reginę W ojtarow itz z Bugaja, która ukradła swą  
chlebodawczy nię Różę Kcłleman z garderoby pre­
cjozów  watjtości oOOO K.

(Tj KRADZIEŻ KIESZONKOWA. Aresztowano 
Szebę Sontag 1. 33 z Niemirowa, który na szkodę 
Maks a Zim erm anna skradł z portfelem 10:500 K. 
iTzy ziodszieju znak^ziono 3h)0 K. Resztę prawdopo­
dobnie zdołał ppńae wspólnikowL

(T ) ZNALEZIONO złotą broszkę z prawdziwym  
koralem. Do odebrania „pod Telegrafem 11.

( r, SPROSTOWANIE. W sprawie lichwy mieszka 
niowej i śledztwa wytoczonego p. Chyżewskiemu  
właścicielowi firm y „Iskra" oświadczam », że inltw* 
macye podane w  naszem piśmie w tej oprawie, nie 
pochodzą, ani też nie są insynuowane przez p. To­
maszewskiego członka Knmendy Straży obyw.

W Ł A M Y W A C Z E  I SPÓŁKA. Odnośnie do notatki 
pod powyższym tytułem w  sprawie kradzieży w  
sklepie Paulin® Oppenheim, umieszczonej we wczo­
rajszym  numerze naszego pisma, prosi nas „K ra­
kowski Zakład  Czuwania i O chrony Kraków Rynek  
główmy 22 o zaznaczenie, że aresztowany za paser* 
stwo Ilenryk Brenner nie jest urzędnikiem tego 
przedsiębiorstwa i z Zakładem  Czuwania i Ochrony 
Rynek gł. 22 nie m a nie wspólnego.___________________

K  j ? € £ f i » & n € B e t t c y e .
z n r  icq' m
W Y S T A W A  HABGIaRSKA. Staraniem krajo­

wej szkoły hafciarskiej udbyia się tu wystawa 
robót hafciarskich wykonanych przez uczenni­
ce tej szkoły w  drugiej połowie lipca 1919. Sta­
rannie wykonane roboty budziły szerokie zain­
teresowanie zwiedzającej publiczności i prawie 
wszystkie roboty będące na wystawie zostały 
wykupione tem więcej, że ceny tych robót były 
naicler przystępne. Kierowniczkę szkoły jest p. 
Antonowi czć w na Ewa i niemałą jej zasługą, jest 
obecny rozwój szkoły mimo ciężkich warunków.

W IE L K I FESTYN urządzony staraniem mło­
dzieży katolickiej odbył się w  ubiegłą niedzielę 
w  ale kasztanowej urozmaicony bogatym pro­
gramem, a festyn ten zaszczycił swą obecnością 
generał Józof Haller ze swą małżonką. Ludność 
tutejsza zgotowała mu gorące przyjęcie. Generał 
był cały czas przedmiotem gorących owacy i. K> 
południ odbył się podwieczorek u ks. dziekana 
Le j i, pcczem żegnąaiy entuzyastycznie odjechał 
generał II iHer, pozostawiając niezapomniane, 
miłe wspomnienie. Wieczorem w  sali „Sokoła" 
odbvł się wieczór taneczny przy licznym udziale 
gości, także i zamiejscowych. Niestety wieczór 
ten zakłóciły burdy pewnych jednostek niekul­
turalnych. dzięki jednak taktowi członków ko­
mitetu nie dopuszczono do żadnych poważniej­
szych zajść i Wieczór wśród ogólnego wesołego 
nastroju odbył się do końca. Znaczny dochód z 
festynu i zabawy przemrożono na cele kultura!- 
rm młodzieży katolickiej.

kilku wspólnikami miał dopuścić się różnych 
nadużyć w  tej sprawie.

Śledź owo prowadzone jest przez sąd krajowy 
kam y. Porębski pozostaje w więzieniach Sądu. 
krajowego.

% S £ M ? £ & A .
t/BGHÓD PCeZMIGY G SIERPNIA W  SAM. 

BORZE. W  Samborze odbył się uroczysty ob­
chód rcpzrticy 6 sierpnia. Miasto było udekoro­
wane flagam i i zielenią 3 wszędzie widn-iały por­
trety Naczęiiiika Państw7a. Urcczj^stość rozpo­
częła się mszą połową na placu kościelnym, w  
k tirc j wrzięła udziiał tutejsza załoga z kompa­
nią Hallerczyków7 na cz,eie i  tfłmny puoliczności. 
Nastrój był bardzo podniosły.

Publiczność sainbcrsfca licznym swym udzia- 
łeru w  uroczystości dowiodła, iż pomimo w y­
trwałego bałamuceniu przez pewne organy pra­
sy zdaje sobie jasne sprawę z tego. I i  do oswo- 
codmiife Polski z ulowali kyoiecznem było tak. 
ae p o k o n a G d y b y 7 Rosya nie została 
pefeeraną, iio do dzdś dnia siedziałyby w  Modli­
nie 1 Dęnlime w Z< grzu, Grodnie, ófcowcu, Bi-ze- 
ściu Litewskim  i w  samej W arszawie załogi ro­
syjska, i  o wolnej Poisca nie było by mowy. Tą 
prawdą pojwowaL nasi strzelcy z  Józefem Pif. 
sodsLfan na czeto* kiedy przekracza li przed 5 la­
ty  granicę Królestwa,

I  iasM  A t o l  i i i r -
(m m) W  angielskiej mieściiue Leyswn poli­

c ja  urządziła rewizyę w  pewnym „przytułku11, 
gdzie przyjmowano niemowlęta „na garnu­
szek". Od dawtna już chodziły wieści, że czuła 
„■upieką" w  tym /składzie wyp/,vwia szybko 
biedne maleństwa na tamten świat. Komisya 
policyjna, wtargnąwszy niespodziewanie, zna­
lazła knkunaśrloro izieci w  sianie-, budzącym 
najwyższe współczucie...

Dzieciaki były zagłodzone* pi^uyte grubą 
warstwą braau, zanieczyszszonego odchodami, 
— ze śladami bicia na drobnych i chudych cia­
łach  W ciemnej komorze zaałcuońo żitdoki
chłopczyka w kołysce. „Opiekunkę" i jej męża 
ares” (owanio. Poszukiwania, prawa, izone w ńa- 
leżącym do tego domu ogroazio, w ykryły w ięk­
szą ilość zwłok dziecięcych, tam zakopanych.

K&CZK KUMOP' -n
H o w fe m u  m in is t r o w i  skarbu .

Żeś dzielny finansista, każdy to przyznaje,
Lecz robotę nad siły zaiste zaczynasz,
Gdyż w yleczyć z kołtuńśtw a twych podwład­

nych zgraje
Prędzej, niż finansista, mógłby — weterynarz.

SATYR**.
ś k

NADESŁANE.

W  nał i_jzie Księgami J. CZh tNECKIEGO W KRA­
KOWIE ukazała się niezwykłe interesująca rmez 

pod tytułeiu.

i M ti i uiMti geMrstwa 
i r in H  1 Pte

oraz

[fiituii! lastytfft IMpwy Pistwa Pulises
napifcaiia .(.-zez wybitnego ekonomistę Dra ROGIERA 
KATTAGUĘ. —  Do naLycia we wszystkich Księ­

garniach.

PAPFER KLOZ ET O W Y  
DROBNER —  KRAKÓW.

Z powodu zupełnego braku personalu 
pozostaje nasz handel detailiczny zamknięty. 
Sprzedaż hurtowna przez podwórzec.

Porębski i Zim lor, Kraków Hynek.
Dam 1 hmt rosyjsdego tyiomu
I. sorty i 5 kg. białego cukru za zamianę 1 po ­
koju z kuchnią i łazienką przy uł. Krupniczej 
(frontow e) za 2 lub 1 wielki pokój z kuchnią 
o  ile raożiiwe w  śródmieściu lub oki^ icy. O d p o -  

v  iedź pisemna pod „Czarny".
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Przyjazd Hoovera do Warszawy,
Warszawa (PAT ). Wczoraj o godz. 10 n iu . 40 

wieczorem przybył do stolicy państwa szef ame- 
ryakńskiej mlsyi żywnościowej, Herbert Hoo- 
»er, Dzienniki warszawskie już w wydaniach 
popołudniowych poprzedziły jego przyjazd ar­
tykułami, podnoszącymi znaczenie wielkiej ak- 
cyi żywnościowej Hoorera dla społeczeństwa 
polskiego, a zwłaszcza dla dzieci polskich. Na 
dworcu kolejowym oczekiwał dostojnego gościa 
prezydent ministrów Paderewski z małżenką i 
inni ministrowie, tudzież szefowie sekcyi, pre­
zydent miasta oraz przedstawiciele poselstw 
zagranicznych, i koalicyjnych misyi wojsko­
wych. Na peronie ustawiona była warta hono­
rowa z orkiestrą wojskową, która w chwili przy­
bycia pociągu odegrała hymn amerykański. — 
Zebrani na peronie reprezentanci władz oraz

puoliczność, na wezwanie prezydenta Paderew 
skiego, powitali go serdecznie okrzykiem: .mech 
żyje! Na obszernym placu przed dworcem ko­
lejowym zgromadziła się kilkutysięczna ; k&Ji- 
czność, chcąca dać w yraz wdzięczności za w iel­
koduszną akcyą ratunkową IIoovera. Gdy len- 
że pojawił się na schodach dworca, wielotysię­
czny tłum zagrzmiał gromkimi i serdecznymi 
okrzykami, wydawanymi na jego cześć. Przy 
dźwiękach orkiestry m ilicyi, wykonującej ko 
lejno hymn amerykański i  „Jeszcze Polska nie 
zginęła", Ho o v er w  towarzystwie prezesa m ini­
strów Paderewskiego i. posła amerykańskiego, 
Gibsona odjechał do miasta. Pobyt Hooyera 
obliczony jest w Polsce co najmniej na kilka- 

j naście dni. Spodziewane są dalsze uroczystości 
i na cześć wielkiego Amerykanina.

f pn i aby sktomc i o l i o w  do podniesienia M l
St. Germain. (B- K-) 1-Io.ower, mąż, który się 

zajmował zaaprowizowaniem Europy przez A 
merykę, oświadczył sprawozdawcy gazety „Ma­
lin", że zamierza mówić z robotnikami Czech, 
Polski i Bałkanu w tym duchu, w jakim mówił

z robotnikami zachodu. Chce ich zniewolić, aże­
by dokonali wszelkich wysiłków celem podwyż­
szenia produkcyi, a to aby zażegnać kryzys prze­
wrotowy. Odwiedzi ©u także i cieszyńskie za­
głębie węglowe.

Wiedeń, (S. Teł. W  i )  Z Zurychu donoszą, że 
z dobrze poinformowanych kół francuskich po­
twierdzają, że w Genewie pracuje się, przy uży­
ciu wszelkich trodnow, nad tern, aby eks-cesa­
rza Karola wynieść znów na tron habsburski. 
Szczególnie francuscy finansyerzy powitaliby 
orzywrócenie tronu Habsburgów, gdyż w  ten 
sj>osób finansiści irancuscy i amerykańscy mo­

gliby !alv?iej fcorzjstać z możliwości ekspłoa- 
tacyi bogactw byłej monarchii austro-węgier­
skiej. Podobno w  Paryżu pracuje się gorączko, 
wo nad utworzeniem federr.cyi nad Dunajem i
szuka się tylko formy, którafty zadowoliła ambi- 
cyę nowopowstałych państw narodowościowych 
r. jednej strony, a z drugiej strony pochlebiła 
życzeniom eks-cesarza Karola..

Czesi zawczasu bronią się przed powrotem Habsburgów!
Praga. (P A T ) Wczoraj odbyły się w  Pradze 

socyalistyczne zgromadzenia, potępiające osta- 
ńiic wypadki na Węgrzech. Prezydent ministrów 
Tusar nie pojawił się na- tych zgromadzeniach, 
lecz wysłał do przewodniczących pismo, w  któ- 
rem oświadcza, że republika czesko-słowacka, 
podobnie, jak i do-tąd, nie będzie się mieszała do 
politycznych spraw wewnętrznych Węgier. 
W  każdym razie rząd czesko-słowarki nie ścior-

pi tego, gdyby ktokolwiek starał się wpływać 
na państwowotwórczą i ustawodawczą działal­
ność Łzesko-slowackiej republiki. Naród czeski 
poczynił z Habsburgami i z monarchią smutne 
doświadczenia i dla tego wiernie trwa pod sztan­
darem lfcpubliki. Pismo prezydenta odczytywa­
no na zgromadzeniach ludowych i przyjęto z 
największeni uznaniem.

1S16. Prasa rumuńska oświadcza sio jednogło­
śnie przeciw żądaniu koaiicyi, aby Rumunia 
opróżniła Budapeszt- Pras: wzywa, rząd rumuń­
ski, aby nic odstępowoju od swego stanowisk;*-

Wojska romańskie przekroczyły Dunaj,
Lyon, iPA T j W  Budapeszcie panuję zupełny 

spokój. Wojska rumuńskie przekroczyły Dunat 
i zajęły prawy brzeg w odcinku Budapesztu-
Wojsku, rumuńskie weszły do Temcszwaru. Rząd 
arcyksięcia przyjął warunki roatjifui. i lazna 
czor.e przez komendanta, rumuńskiego.

Air. iozsl nie ma teidencyj i n a m i p r t ?
Budapeszt i PAT). Część prasy zagranicznej 

obawia się, żo. poza wystąpieniem arcyks, Jó­
zefa jako gubernatora Węgier, kryją się tentlen- 
cye monarchistyczne. Aby te wątpliwości roz­
prószy. ujcyksiążę Józef ogłosił w dzienniku 
urzędowym następujące oświadczenie: W  spra­
wie obaw prasy zagranicznej oświadcza z całą 
stanowczością, ze nie jestem czynny w intere­
sie monarchii, lecz podjąłem się swego zadania 
zc względu na beznadziejno położenie, w jakiem 
się W ęgry znalazły. Mojem zadaniem jako gu­
bernatora, jest zapewnienie każdemu wolnego 
objawiania woli, aby naród przez swoją repre­
zentację, wybraną na podstawie najszerszej, 
rozstrzygał samodzielnie o formie rządu 1 o 
swojej przyszłości. Gdy zgromadzenie narodo­
we po wyborach się zbierze, będzie ukończoną 
moja. działalność. Rozstrzygnięcie zgromadze­
nia narodowego będzie dla wszystkich święte.

Wielkorządca Wągier jnie zrzekł sią 
tytułu arcyksiącia.

Rugano (PAT). Budapeszteński korespondent 
„Corriere della Sera" donosi o swej rozmowie 
z arcyks. Józefem co następuje: Na pytanie, czy 
zrzekł się tytułu arcyksięcia i czy w  przyszło­
ści będzie używał tytko nazwiska Habsburg. - 
odpowiedział arcyksiążę, że wiadomość ta po­
lega na nieporozumieniu.

Arc. Józef przyjął rumuńskie warunki 
zawieszenia broni.i

j Saint Germain, (BK) .. l emps" donosi z Buika- 
j reszt u: Rozeszła się tu wiadomość, ż e 'arcyks. 
i Józef przyjął warunki 'zawieszenia broni, posia 

wicne przez Rumunów-

T l  a i c M I zr
Sensacyjne rew elacye urządnika dworskiego.

Wiedeń (PAT). „Sonn- und Montags-Zeitung" 
zamieszcza zapiski pewnego urzędnika dwor­
skiego z października 1918 roku. Onia 81 paź 
dziennika 1918 roku -arcyksiążę. Józef, arcyks. 
Albrecht i Eugeniusz pojaw ili się. wspólnie u 
cesarza na cercie. Przedłożyli oni cesarzowi 
prośbę, aby ustąpił, a to na rzecz następcy tro­
nu Ottona, celem uratowania dynastyi. W  Au- 
stryi zamierza arcyks. Eugeniusz, na Węgrzech 
arcyks. Józef poczynić w ostatniej chwili kroki 
celem uratowania monarchii dla domu llabs 
burgćw. Zwrócili oni uwagę na to, ze cesarzowa 
stała się bardzo niepopularną i że właśnie ar­

cyks. Eugeniusz i Józef są najbardziej popular­
nymi członkami domu Habsburgów i że osta­
tnio nadzieje dynasty! związane są z temi na­
zwiskami. Także i armia poszłaby za temi dwo­
ma osobami. Nastąpiła bardzo nieprzyjemna 1 
burzliwa scena między cesarzem a arcyksiążę- 
tata!, W końcu cesarz odwrócił się tyłem do ar- 
cy książąt i przerwał dalszą dyssusyę.

W  pamiętniku tym jest również- mowa mię­
dzy innemi o ?utiyencyi czeskich posłów, z p. 
Stankiem na czele, którzy wezwali ekscesnrza 
Karola dnia 13 października do utworzenia sa­
modzielnego rządu czeskiego.

Kapitały niemieckie, lokowane zagranicą,
będą skonfiskowane.

Berlin. (.B. K.) Jak się dowiaduje „Beri. Tagbl." 
z Weimaru, minister skarbu na dzisiejszem po­
siedzeniu zgromadzenia narodowego poda in- 
formacyc co do międzynarodowego zarządzenia 
przeciwko ucieczce kapitałów niemieckich za 
granicę. Obocnie toczą się rokowania między 
Niemcami a koalicyą, ażeby módz przychwycić 
kapitały niemieckie, które schronły się do kra­

jów neutralnych. Spodziewają się, że zostaną u. 
zyskane wyjaśnienia co do majątków kapitali­
stów niemieckich, złożonych w krajach neutral­
nych. Niemieckie kapitały w krajach neutral­
nych będą skonfiskowane i oddane do dyspozy- 
cyi komisyi dla odbudowy, celem spłacenia nie­
mieckich długów wojennych-

Bezkoncesyi ze strony koalicyi Rumuni 
nie opuszcza Wągier.

Budapeszt. (P A T ) Rumuńskie biuro prasowe 
donosi pod datą 10 sierpnia: Dziś przed połu­
dniem o godzinie 10-tej odbędzie się w  Bukare­
szcie posiedzenie Rady ministrów, w którem 
wezmą udział wszyscy obecni w Bukareszcie 
ministrowie i przedstawiciele obszarów nowo

przyłączonych- Rada ministrów zajmie się od­
powiedzią na notę koalicyi, wystosowaną do 
Rumunii w sprawie W ęgier. Jak w kołach rzą­
dowych słychać, Rumuni nie zamierzają opró­
żnić Węgier zanim JomHcya nie w ypełni konec- 
sy i, poczynionych Rnnro.ni: w traktacie z roku

w  w
Nauen- (PA T ) Polska delega-cyia na. rokowania 

niemiecko-polskie przybyła do Berlina pod prze­
wodnictwem Wróblewskiego, podsekretarza sta­
nu w  polskiem ministerstwie. Delegacja ta liczy 
45 członków. Pierwsze posiedzenie miało się od­
być w sali byłej Izby panów w obecności przed­
stawicieli misyi wojskowych alianckich w po­
niedziałek po południu. Przewodniczyć m iał se­
kretarz stanu z mim spraw zagr. Uaniel. W ła­
ściwe rokowania toczyć się będą w kilku pod­
komitetach i zaczną się we wtorek. Ze strony 
niemieckiej wezmą udział w rokowaniach przed­
stawiciele władz centralnych Rzeszy niemiec­
kiej i Prus, jakotoż k il*u  wyższych urzędników 
niemieckich i rzeczoznawców. Oprócz tego po­
woływani będą do wypowiedzenia opinii spe- 
cyaliści.

Protest r a m  n o w i  linii M a i p i .
Wilno. (PA T ) Kilkanaście gmin powiatu Ma­

lały, położonego na granicy Kowteńszczyzny. 
wystosowało jako protest przeciw nowej linii 
dsiuarkacyjne;, pozostawiającej cały ten obszar 
przy Litwie, prośbę do Sejmu polskiego o przy­
łączenie do Rzeczypospolitej. Podanie to zazna 
cza, żo w razie plebiscytu parafia cała opowie 
się olbrzymią większością za Polską-

Czechy kłócą się z Polską a „ten 
trzech4 chce korzystać...

Amsterdam- (BK; „Nicnwe Rotterd. Courant" 
zamieszcza artykuł swego wsi»ł-pracownika> «  
grożącem przesileniu węglowein. Autor artyku­
łu proponuje, aby „spo. ne“ zagłębie śląskie, któ­
rego podział gospodarczy jest niemożliwy aa ra­
zie, na pewien określony czas zostało uznane 
przez związek narodów za neutralne i zostało 
oddane pod administrację związku narodów. 
Iiom iśya administracyjna, która powintn się 

| składać z bc-zstronnyclj t ił neutralnych i osób 
nimuGrasowanych (?), mtoiaby czuwać nad roz­
działem węgla, przyi-żem dawniejsi <Klbiov.,y 

:■. jłMciihy pb rwszońslwo w /zwmpiu i',.
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Czwarty zjazd inteligencji podhalańskiej domaga się 
przyłączenia Ozaczy, Spiszą i Orawy do Polski.

Nawy Targ PAT;. Dnia 10 sierpnia odbył się 
tu c  .v.:.rty zjazd inteligencji podhalańskiej, na 
który przybyli rodowici Potlualauie oraz :nto- 
U g r u i j z  innych stron Pol-óu, ale fu osiadła 
i pracująca. Zjazd ten, pierw -Z7 w ii.ic>podlc;;?ej 
Polsce, zagaił przemówieniem Właclysiaw Or­
kan, j odnosząc znaczenie Podhala dla ziem 
Polek; i konieczność jego wszechstronnego roz­
woju i podniesienia,. Do prezydym weszli: pref. 
Zachęcki Jafcók z Odrowa, W iodzim icrz Tetna- 
3er, poseł Roj Wojciech z Zakopanego, pos. Raj­
sk' Józci z Nowego largu. Pierwszy referat w y­
głosił Kazimierz Tetmajer o konieczności połą­
czenia ziem, leżących u stóp Karpat, w jedną 
ziemię Podhalańską, jako jednostkę admini­
stracyjną, ekonomiczną i wojskową, z bezwzglę- 
dnero włączeniem Czaczy, Spiszą i Orawy, o 
które należy rozpocząć bezwzględną walkę. 
Pułkownik Galica w obszernem przemówie­
niu poparł wnioski referenta, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o sprawy wojskowe, ['odniósł bitność i 
waleczność armii polskiej, w której niepośled­
nią rolę. odgrywają pułki strzelców podhalań­
skich. Mówca podkreślił również znaczenie je-

Proces morderców ukraińskich.
Lwów- (PA T ) Wczoraj przez cały dzień toczy­

ła się rozprawa przeciw 2 żołnierzom armii u- 
kraińskiej. którzy zamordowali ks. Czarnika i 
jego 70-letaiego ojca w  Szcaercu. Obaj nie poczu­
wają, się do w in y , natomiast świadkowie, żoł­
nierze armii ukraińskiej, któjęzy służyli w tym 
samym oddzielę, co obwinieni, zeznali bardzo 
obciążaj ąco.

Objazd miejscowości kuracyjnych 
przez Ora Mikołajskiego.

Lwów. (P A T ) Dyrektor okręgowego urzędu 
zdrowia dr. Mikołajski wyjechał na w izytację 
do Nowego Targu, Zakopanego. Szczawnicy, 
Piwnicznej i Grybowa-

Zgon znakomitego kompozytora.
Monte Capini. (B. K-). Zmarł tutaj komponi 

sta L e o n c a Y a l l o . _________________________

dnolitego okręgu nadgranicznego i polityki pol­
skiej względem sąsiadów od południa. Poseł 
Rajski imienia m-poslów podhalańskich oświad­
czył gotowość poparcia tego projektu w Sejmie. 
Przemawiał następnie W łodzim ierz Tetmajer, 
wskazując na konieczność najdalej Idącego po­
parcia niepodległościowych dążeń słowackich, 
które naiód polski gcręeo wita. Podporucznik 
Gwiżdż, streściwszy przedwojenną i obecną ak- 
cyę na Spiszu i Orawie, wykazywał, iż cel g łó­
wny tej akcyi, t. j. obudzenie świadomości na­
rodowej zakarpackieh górali, osiągnięto. Mó­
wca wyraża zaufanie zjazdu, że czynniki m ia­
rodajne, a przedewszystkiem Naczelnik Pań­
stwa z Rządem i Sejmem sprawy rdzennie pol­
skich południowych kresów nie spuszczą z oka 
i  nie dopuszczą do tego, aby pozostały oderwa­
ne od macierzy.

Zjazd zakończył się wręczeniem dyplomu ho­
norowego członkom Zjazdu, pp. Kazimierzowi
Tetmajerowi i dr. Janowi Bednarsjdemu. Prze­
wodniczący zamknął zjazd, wyrażając nadzie­
ję, że następny zjazd doroczny inteiigencyi pod­
halańskiej odbędzie się na Spiszu i Orawie.

h p ress Bukareszt— Warszawa.
Paryż. (PAT). Expres Bukareszt— Warszawa 

rozpoczął regularny ruch.

Czeskie projekty kolejowe.
Praga. (P A T ) Rząd c z esko~sł o wacki zajmuje 

się planem utworzenia międzynarodowych po­
łączeń kolejowych, które prowadziłyby przez 
Czecny ze wschodu Europy na zachód. Byłyby to 
linie Paryż-Sztrasburg-Norymberga. Piaga-War- 
szawa-ROfcya oraz Ostenda-Magttemirg-Praga- 
Pardnbice-Prcszburg-Bołkan.

Rozbrajanie Bułgaryi przez Francuzów
Paryż. (Havas) Donoszą ze źródła, w iarygod­

nego, że w bułgarskiej Dobrudży wykryto 60 000 
karabinów, wielką liczbę mltraliez i  granatów 
ręcznych. Wojska Gancoskie, stojące w  Rumu­
nii pod komendą Graóatmego, wyruszyły celem 
rozbrojenia Bułgaryi. Król nadiał Graziłatniemu 
wielką wstęgę orderu, korony rumuńskiej.

270 kilometrów w ciągu godziny.
St. Gzrmain. (B. K.) Donoszą z Waszyngtonu, 

że amerykański samolot pocztowy zdobył ro- 
kord szybkości, praelatując przestrzeń Waszyng­
ton— Nowy Jork 270 km. w jednej godzinie.

Wiiion ftda szybkiej la ty fiM  ifaklatu.
Wiedeń, (Reuter) Wilson zażądał ud senatu 

Szybkiej ratylikacyi traktatu pokojowego, gdyż 
od tej ratyfikacyl zależy powrót do norm? In ej 
gospodarki pokojowej.

| Kupujcie Polską Pożyczką Państwową!

Inwalida, który zapomniał 
jak się nazywa.

NIEZW YKŁY WYPADEK AMNEZYI.
jm-m) „Matin" donosi o bardzo ciekawym a 

smutnym w skutkach wypadku am nezji tj. utra­
ty pamięci.

Pewien żołnierz francuski w 1914 r. jako cięż­
ko ranny dostał się do niewoli, przetrzymał tre­
panację czasski i przez 18 miesięcy nie odzy­
skał przytomności uniysłu: Skoro przyszedł do 
siebie nie mógł sobie w  żaden sposób przypom­
nieć, jak się nazywa ani skąd pochodzi.

Zapytał, gdzie znajduje się?
— Jesteś jeńcem w szpitalu — -wyjaśnił mu 

sanitaryusz.
Jeniec!... szpital!... Te słowa przypomniały mu 

wojnę, Du.\muiden, bitwę, wybuch granatu... 
Zaczął szukać swego portfelu, papierów, ta­
bliczki identyczności i... nie znalaTł nic! Znikło 
wszystko, coby mu pomogło rozpoznać samego 
siebie — zawiodła także i pamięć!

Biedaczysko powziął tedy postanowienie: u- 
ciec koniecznie z niewoli, wrócić do Francyl, 
ta,m odszukać rodzinę, dowiedzieć się własnego 
nazwiska, odnaleźć samego siebie Wspólnie z 
dwoma kolegami udało mu się w  1916 r. wy­
dostać z obozu jeńców w automobilu. Schwyta­
no go jednak w Louvain. Ta nieudała próba nie 
zniechęciła go. W  kilka miesięcy później uciekł 
po raz drugi- Towarzysze jego zostaUi zabici w  
chwili kiedy przekroczyć mieli granicę holen­
derską. On miał tyle przytomności umysłu, że 
padł na ziemię i to mu uratowało życie.

I oto wreszc-ie inwalida przybył do ojczywny 
—  a jest mu tak, jakby był w  kraju obcym... 
N ikt go nie nua, on nie zna sani siebie, nie wia 
w którą stronę zwrócić się, gdzie miejsce ro­
dzinne, gdzie bldzkie, drogie mu osoby... Może 
czeka na niego matka... może dziewczyna, uko­
chana... on nie wie nic... nie pamięta... „M atia“ 
zamieścił portret owego inwalidy i  jego rysopis 
dokładny... Być może więc, że ktoś z rodziny 
pozna go i zgłosi się...

Władze wojskowe ze swej strony wszczęły pit­
ne poszukiwania, które jednakowoż z powodu 
zupełnego braku jakichkolwiek wskazówek 
dały na razie żadnych rezultatów.

„SATYR"
Numer s l jus wywredlUł 

Wsiysoy prenumeratorzy „Satyra" otrzyma­
ją zupełnie bezpłatnie niezmiernie aktualną 
broszurą Kazimierza Tetmajera p. i  „O spin, 
Orawą 1 Podhale".

MEBLE LEKARSKIE ° « »  s p e d y c y j n y
stoły operacyjne, umywalnie, szafki, sto­
liki na instrumenta, stojaki na hegary itp.

W  nadeszły. “W  ---
STANISŁAW BARAN i S-ka
Fabryka Instrumentów chirurgioznych I weterynaryjnych

Kraków, sławkowska L. 6.

Terpentynowa pasta lo oboma Borta.
S in ic e  dwie z  podwórka 

U .o iiy , ezyazcrąc buty,
Że z past najlepsza Nurka,

Bo daje połysk auty;
Dokó paaty wziąć idziebelko 

Na jak  najtwardszą skórę,
A  bucik jost jak szkiełko,

Wa blaak 1 politurą!
— T e  inne to dla psoty, —

Orzekła jedna sluge.
— Ach, znam je, to lichoty 

W te pędy rzecze druga.

Pasty NURKA należy

— Dlaczego? W iesz przyczynę? — 
Piskliwie pierwsza śpiewa:

Bo Nurek terpentynę 
Prawdziwa do past wlewa.

— A  juści, że prawdziwą 
Maść tłusta, dużo warta,

N ie wyschnie jako  żyw o 
Cboó puszka jes t otwarta!

Istotnie gdym spróbował. 
Stw ierdziłem  z  butów blasku.

V.o Kuro* przygotow ał 
Preparat do oklasku!

domagać się wsi|dzie!!l 2192

0S?<^X5>!^3X£>SS£X5>R9©Gi©©<^

§ U d e  U la t n ia j ą c e  twarz i ręce g

mydło lecznicze „Bongre“ |
ęn przetłuszczone lanoiiną i liliowo - mleczne |  
^  do nabycia w firmie S

1 Ostaszewsko i Mayer |
Kraków, Rynek gt. L  S. 2395 ^

Józefa Czermińskiego
w Podgórzu przy ul. Nadwiślańskiej!. 24.

Tel. 3111. *
Wykonuje szybko i uczc iw ie  w sze lk ie  w zakres

spedytorski wchodzące przew ózki. 2273

S K Ł A D  FU T E R '
I pierwszorzędna pracownia kuśnierski

Kraków, ul. Orodzka 42, w podwórcu 2724 
wykonywa futra męskie i damskie oraz wszelkie 

reperacye po nader przystępnych cenach.

TAMAR-INDIEN,
czekoladki przeczyszczające, przyrządzone z owo­

ców kwaśnych, daktyli poleca apteka 1860

K, Borowskiego w Warszawie
Aleja Jerozolimskie 73, róg Leapoldyny. Żądać wszędzie. 

Reprezentant na Galicyą 
W-y Mikucki, apteka pod koroną, Kraków, Rynek 22. 

g— HW*1* aangFinw»—BHsaasHMM—MHai— —— —mam■

K U K S &  P R A W N I C Z E
JŚT Ryncb̂ gWwny Ł. 22. j T  *99

rozpoczynają nowe KUKSA Z3I0R0WE do wszystkich 
egzaminów prawniczych. — KURSA ZBIOROWE 
prowadzone przez najwybitniejsze siły. Słuchacze 
otrzymują cały mateiyat dostosowany do ostatnich 

zmian. Zgłoszenia natychmiast pożądane.

S y ste m  p ise m n y .
Egzamina uniwersyteckie. adwokackie.' sędziowskie.

B M IinH H H M M W n

Sprzedaż obuwia
męskiego, dam skiego i dziecinnego 
oraz wielki wybór obuwia luksuso­

w ego 2666

B R A C IA  K L E IN
Kraków, ul. Lubicz 1.3, Tel. 3513.

Żarówki wszelkiego rodzaju,
lampy elektryczno,

przybory dla instalacyi światła elektrycznego
poleca

H E R M A N  M A C H A U F
Kraków, Długa 34.

WPISY NA NOWE KURSA HANDLOWE
roczne i czteromiesięczne dla P ań  i P a n ó w  

w upoważnionej przez Władze szkolne
SZKOLE RACHUNKOWOŚCI I BUCHALTERYI 
STANISŁAWA BURNATOWICZA

(z prawem wydawania świadectw)
W KRAKOWIE, ULICA FLDRYAŃSKA L  66

od dnii’. 26 go sierpnia do iO-go września b. t.
od 9— 1 i od 4—6. 2782
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Biedny wygnaniec
te wschodniej Galicyi, zmu­
szony uchodzić przed hordą 
ukraińską, pozostawiwszy na 
miejscu całe 6woje mienie i 
znalazłszy się na bruku kra­
kowskim wraz z liczną ro­
dziną bez dachu i środków 
do życia, zwraca się do 
miłosierdzia Czytelników o 
wsparcie. Łask. datki przyj­
muje Administracya „Gońca” 
dla „Wygnańca”. 2603

P.zepę ściernlenkę 2692 
białą okrągłą, z zieloną głów­
ką z gwarancyą 95 procent 
siły kiełkowania, wysyła w  
cenie 15 kor. za 1 klg. za 
poprzedniem nadesłaniem ca­
łej należytości. Zakład ogrod­
niczy Ignacy Puc Bochnia.

Gwie kozy rasowa
bardzo mleczne z powodu wy­
jazdu tanio do sprzedania. 
Wiadomość: Urząd akcyzowy 
Zwierzyniec, Nr. 1, pod Prze- 
gorzałami (Rogatka). 2693

Panna Inteligentna 
zdolna buchalterka i korespon­
dentka poszukuje natychmiast 
odpowiedniego zajęcia. Zgło­
szenia pod „Obowiązkowość” 
do Administr. „Gońca”. 2709

Domek ładny
•  pięciu ubikącyach do sprze­
dania w Krakowie Dz. XI 
Wiadomość: St. Mięttowa,
Zwierzyniecka 33, sklep. 263

Dwóch czeladzi stolarskich
na roboty meblowe poszuku­
je za dobrem wynagrodzeniem  
Aleksander Okrutnnfwicz,Wia- 
dvmość Felicyanek 17. 2727

Buciki męskie Nr. 46 
nowe, tanio do sprzedania. 
Ulica Czysta 1.1,1 piętro. 2733

Lokal frontowy
w Śródmieściu składający sie 
ze sklepu, tylnej ubikacyi o- 
raz wielką stancyą na parte­
rze nadający się na cukier­
nię lub na wszelki inny prze 
mysł z urządzeniem restau- 
racyjnem i kawiarnianem lub 
bez, z powodu przesiedlenia 
sjg zaraz do sprzedania. Zgło­
szenia listowne pod „E. C.“ 
do Administracyi „Gońca11 
do dnia 15 sierpnia. 2742

Ranna pracująca w biurze 
poszukuje od 15-go sierpnia 
wspólnego pomieszczenia przy 
inteligentnej rodzinie. Naj­
chętniej w okolicy Lubicz, 
Radziwiłłowskiej etc. Zgło­
szenia do Administracyi ood 
„Stanisława*. 2764

Sklep 2771
spożywczy do sprzedania z 
powodu wyjazdu. Wiadomość 
w sklepie Smoleńsk 20. L. H.

Do sprzedania 2744 
pół domu murowanego. Prąd­
nik Czerwony, Bosadzkie 254.

Mężczyzna lat 33,
żonaty z ukończoną 4 kl. real­
n ą  i kursem szkoły przemy­
słowej z dobrym pismem, bie­
gły rachmistrz, zajęły od kil­
ku lat jako dozorca — maga­
zynier przy wojskowości o- 
becnie bez zajęcia, szuka ja­
kiejkolwiek odpowiedniej po­
sady. Zgłoszenia do Adrnin. 
„Gońca” pod „J. H.“ 2884

Poszukują się 2787 
siły  kancelaryjnej (mężczyz­
ny) doświadczonego w wszel­
kich robotach kancelaryjnych 
ze znajomością administra- 
eyi wojskowej. Oferty pisem­
ne do Zarządu Warsztatów Sa­
mochodowych Dąbie-Piaski.

Szkołn zawodowa żeńska
P. M . I. w Jędrzejowie po­
szukuje wykwalifikowanych 
nauczycieli rysunków i gim­
nastyki. Zgłoszenia pod adre­
sem : Janina Pieniążkowa kie­
rowniczka szkoły żeńskie] w  
Jędrzejowie. 2781

F. Sieprawska
Kraków, ulTSzpitalna I. 1 

Fabryka mebli domowych I go­
spodarskich.

Straszne sądy Boga,
Niebo ciągle psoci,

Już na moich ścianach 
Grzyb wyrósł z wilgoci, 

Ale co mnie dziwi,
To fakt bardzo miły,

Że mi się mebelki 
Wcale nie spaczyły. 

Kupiłem je w dziurce 
Ciasnej, na Szpitalnej, 

Towar jak barszcz tani,
I wręcz idealny! 

dni dacie wiarę,
Panie i panowie, —

Firma tam kebieca,
Sieprawska się zowie.

A u tej kobiety,
Fachowej stolarki,

Można kupić towar 
Pierwszorzędnej marki! 

Drzewo daje suche, 
Wybornie dobrane,

Meble zaś przez dzielnych 
Majstrów wykonane.

Każda u niej sztuka 
To popis stolarski,

Każda na użytek 
Służy gospodarski.

To też codzień widzę,
Mimo ciągłej słoty,

U pani Sieprawskiej 
Kupujących roty! 2702

„KLAWIOL* 1
Niezawodny środek na odciski 
Apt. Kowalskiego w Warszawie.

Hurtownie i detailicznie 
sprzedaje apt. K. Wiszniewski, 

Kraków, Fioryańska 15.
„Klawiol” usuwa odciski! 
Bez bólu daje zyski:
Nogi w trzewikach nie pieką, 
Choćbyś szedł bardzo daleko. 
W  Obywatelskiej zaś Straży 
Pogonić możesz paskarzy 
I z ulgą swego męczeństwa, 
Podporą być społeczeństwa! 
„Klawiol1' pozbawia Cię drga­

wek,
„Klawiol” jest wrogiem bro­

dawek
I bezpowrotnie, mój mości. 
Zrywa z Twej skóry narośei! 
Stąd też uciecha jest wieika 
Dla nóżki i... pantofelka,
Bo mogą skakać i gromić 
I starych łotrów poskromić!

DŻUMA
Puder dla dzieci, 

z fabryki chem.-kosmaiykl p. f.: 
St. Śtudaitki i Di. Med. J. Czernik 
Kraków, Podzamcze 14.

Fika, fika nóżkami 
Niemowlęce bobo,

A.-: matkę do rozpaczy 
Doprowadza sobą.

Bo z Niuni czy Bobusia 
Nadmiernej brawury 

Wynikają wyprzenia 
1 czerwoność skóry. —  

„Trzeba radzić coprędzej, 
Ach Boże, moj Boże!

Jut i drobne są ranki 
Z odleżenia może?

Gdzież rada?“
— Jest mateczko, 

Jest, nie ma obawy: — 
Dermo, pnder dla dzieci, 

Puder pełen stawy.
Środek antyseptyczny 2751 

I suszący świetnie, 
Wszeikie Twoje strapienia 

W jeden moment przetnie. 
Środek ten, przyrządzony 

Z przepisu lekarza 
I pod ścisłą kontrolą,

Skóry nie obraża;
Owszem, w oczach usuwa 

Wszelkie złe objawy 
Derma, puder dla dzieci, 

Słuszna] pełen sławyI!

Obiady dom ow e!
z3-chC  f f f i f  Wabonamen- 
dań w  R U I ,  cje 0pust. 

K ra k ó w , G o łę b ia  16, I p,

Kawaler lut 30 2785
poślubi pannę lub wdowę, 
która posiada grunt albo go­
tówkę. Uprasza się o nade­
słanie fotografii do Admini­
stracyi „Gońca* pod „D. M.“

najtaósn, skromne i wykwintne 
BLUZKI 2738

własnego wyrobu w  cenie od 
55 do 80 K sprzedaje „Her- 

mina“ Jagiellońska 6,1 p.

K A S Y E R K A
z dobrem! świadectwami

zostanie przyjęta od 1 wrze­
śnia do sklepu Firmy 

B R A C I  R O L N I C K K H .
Oferty należy przedkładać 
osobiście między 3—4 popoł. 
w Biurze tejże Firmy ul. św.

Jana L  3. 2778

znającą s ę na gospodar­
stwie wiejskiem i kuchni.
Zgłoszenia pod „Kawaler" 

do Admin. „Gońca". 2746

Kilku

zdolnych krawców
znajdzie stałe zajęcie w fir­
mie „Szatnia" Stow. zarejestr. 
z ogr. poręką w  Krakowie, 
ul. Sławkowska 14. 2734

C i js M i  to zdrowie!2658
Wszelkie robactwo w kuchni 
i mieszkaniu usuwa skute­
cznie proszek „LULU’'. Wszę­
dzie do nabycia! Główna 
sprzedaż: Dom handlowy J. La- 
sarkltwlcz, Kraków, Rynek gł. 11.

Józef Rzeszót
Pracownia krawiecka dla pań 

i panów 
Kraków, ul. Dunajewskiego I. 7, 
(Gezie keuakeyi „Gońca krak.")
Ten młody przemysłowiec 
To nie klientów łowiec!

Ci — sami mu się rodzą: 
Raz byli, wciąż przychodzą. 

Co tylko zażądali,
Czy z głowy czy z żurnali, 

Mistrz Rzeszót w swej pra- 
[cowni 

Wykonał najgruntowniej. 
Pracownia — mały domek, 
Lecz Rzaszót ma przydomek, 

Wielkiego mistrza igły,
Bo w pracy niedościgły 1 

Nasz sąsiad więc go znamy 
I wszystkim polecamy! 2730

TOM ASZ M Ę Ż Y K
dawniej DhKORDE 2773 

P la c  S z c z e p a ń s k i  8  

poleca hurtownie i czę­
ściowo pokost lniany, oraz 
inne artykuły malarskie.

Kursa maturyczne S uzupełniające

„ M A T U R A ”  Kroków, Grodzka 32/11
godziny urzędowe od 10— 12 i 4 — 6.

•Jednoroczny k u ru  p rzy g o tow a w czy  do m a ­
tu r y  t »  szkołach  ś re d n ich  o ra z  osobny d la  
s e m in a ry u m  n a u czy c ie lsk ieg o , o tw a rte  zo ­

s ta n ą  w n a jb liżs zy ch  d n ia ch .
Ilość osób ściśle ograniczona. Ceny możliwie najniższe. 
Dla osób przygotowanych już do matury wrześniowej b. r. 
przedegzasn inotce re p e ty to ry a  w k ilk u n a s tu  

lek cy  ach .
J jekcye zb io row e  i  in d y w id u a ln e . Uczestnicy 
otrzymają sp ccy a ln e  sk ry p tu , fłó tn a cze n ia  

i  w szelk ie ś ro d k i p o m o cn icz e  bezp ła tn ie .
Wpisy przyjmuje kancelarya kursów do 20 b. m. włącznie.

Prospekty i informacye bezpłatnie. 2728

Centralne laboratoriom chemiczne
w Warszawie

poleca swoje wyroby kosmetyczno-perfumeryjne 
jako to: pasty, proszki do zębów, znakomite wody 
kolońskie, farby i wody do włosów, dalej znako­
mite pasty i kremy do bucików na prawdziwej ro­

syjskiej terpentynie, itp. Wyrób polski.

Skład fabryczny Kraków, Sienna 12.
Odsprzedawcom odpowiedni rabat.
Tamże sprzedaż cukrów warszawskich. 2729

e ««
N o w o  o t w a r t a

Farbiarn ia  „SW IT
(firma polska, katolicka)

K r a k ó w ,  u l i c a  Z a c i s z e  L .  4 .  2287
przyjmuje: wszelką garderobę, materye, jedwab, płótna itp. 

do farbowania I ohem. czyszczenia.
Wykonanie staranne i najspfeiwtrejsze. Ceny przystępne III

Fabryka w p ló w  d p M p p  i M a t M  no pieczywa 
~~ i „ S ID O N iA ”

L. SYKUT0WSKI, Kraków, ul. Szlak 59.
poleca jedyne krajowe, w  handel bardzo dobrze 
w prow adzone i w ypróbow ane w yroby  i specyal- 
ności a to: Torty, Babki, Kruche ciastka, Zwiebaki, 
Paluszki, Proszek na piernik, Proszek budyniowy, 
Kotlety jarskie, Proszek drożdżowy, Proszek jajowy, 

Proszek w aniliow y i Stiudel suchy. 
Zamówienia wykonuje się odwrotnie. Denniki i warunki do­

stawy opłatnle na żądanie. 2684

P I E P R Z  S I N G A P O R E
1/s kg. K 30.— . 2*80

H ER BA TA  ZNAKOMITA
■/• kg. K 50-—  

jakoteż inne artykuły dostać można najtaniej 
w  s k le p ie  f irm y

BRACIA ROLNICCY
Kraków, ul. Sienna Nr. 2. Ola hurtowników opuet.

M A S Z Y N Y
i narzędzia rolnicze jak: pługi, 
brony, sieczkarnie, młocarnie, 
kieraty, młynki do mielenia i czy­
szczenia zboża, siewniki, motory, 
wirówki do mleka, maszyny do 
szycia itp. dostarcza najkorzyst­

niej firm a: 2555
M Guttmann w Przemyślu

ul. Jagiellońska L. 6.
Cenniki ilustrowane na żądanie oarmo.

fi/S. RECHES Skład farb I perfumeryi
w Krakowie, ul Karmelicka 10, gwarantuje

EBazultai doskonały, trwałość barwy i połysku be* 
* *  zarzutu, jedynie przy użyciu specyalnej pasty do 

posadzek własnego wyrobu Preparat ten pod nazwą

Eureka, przyrządza się z prawdziwej terpentyny 
i wosku i jako bezkonkurencyjny,

Chlubna składa świadectwo przemysłu krajowego. 
Cena bardzo przystępna. — — — ------- —  —

Humorowi P. T. nabywców sprzyja również czarna 
i żółta pasta do obuwia pod nazwą Lorln. Jest to 
artylcuł nadzwyczaj

Ekonomiczny, albowiem bucik, oczyszczony tą pastą 
dość jest okurzać przez dni kilka, a daje połysk 
równie 2700

Szumny, jako po pierwszem natarciu.
Pasty Rechosa tańsze są od innych preparatów 
tego rodzaju! >
M. Reches poleca nadto: Terpentynę I wosk, a na- 
dewszystko wyśmienite lakiery do podłóg, obok 
farb wszelkiego rodzaju. Kraków, Karmelicka 10.

m ea n E S B caa cs tS B caB E aB B B aB n H caB B

g Mmm HamaDistyczae Bogumiła Braand w Łodzi,
U  ul. Dzielna 57, poszukuje od września

1. nauczyciela matematyki dla klas wyższych, 
B dypl., godz. 30 tygodn. po 400 marek za godz. w sto­
li sunku rocznym, wychowawstwo za jedną klasę ma­

rek 1500, czyli razem marek 13.500, względnie ko­
ron 23.625. Lekcye prywatne 10—15 M. za godzinę.

2. nauczyciela historyi, dypl., godzin 26 (może być 
i więcej) po 400 marek za godz. wychów, za jedną 
klasę rak. 1.500, czyli razem marek 11.900, wzglę­
dnie koron 20.825. Zgłoszenia z refereneyami przyj­
muje Dyrekcya gimnazyum. 2786

Najlepsza bibułka cygaretowa 
w książeczkach i tutkach. 

W y ró b  -  K r a jo w y  
jedynej galicyjskiej fabryki bibułek  

do papierosów

Główny skład

Ż y w i e c .

>MATUR&<
K r a k ó w ,  G r o d z k a  22/11. 
Dokłedns i szybkie przygotowa­
nie do matury I wszelkich egza­
minów w zakresie szk. śr. I sum
naucz. Najwybitniejsze siły.
Prospekty gratis. Kursa zbiorowe 
i łndyw. System korespondencyjny.

2552

!!! Ostrzenie, naprawę i niklowanie !!! 
i n s t r u m e n t ó w  c h i r u r g i c z n i ^ .

l i f t  mmi brzytew, scyzoryków, maszynek do m i noży H M i c h  itp.
wykonują najtaniej

dostawcy Klinik U. J,, Szpitali krajowych. Wojsk polskich i t. p.

STANISŁAW BARAN i S-ka
F a br y ka  i n s t r u m e n t ó w  c h i r u r g i c z n y c h  i w e t e r y n a r y j n y c h

KRAKÓW, SŁAW KOW SKA 6 .
Dla szpitali i odsprzedawców ceny hurtowne!

Obsługa fachowa l leost-awa oefwretnal

na o  s  ca n es a ca e sa ■ ca ca 9S ca b ca n b  n ca b E=t ■

R . &  O .
lei i. ii M ii mieni: inni

Ciągnienie 14 i 16 sierpnia.
CO DRUGI LOS WYGRYWA.

GŁÓWNA WYGRANA 2681

MILION KORON.
Poleca Kanlor sprzedaży

B R A C I SA F IE R , K ra kó w ,
plac Dom inikański L. 1.

C e n a  l o s ó w :  cały l( 80, pół K 40, jedna 
czwarta K 20, jedna ósma i( 10.

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotnie.

I

i
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